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Upadek dr. Bittera.
Naczelny prezes księstwa Poznańskiego 

p. Bitter podał się kilka dni temu do dymisyi, 
ponieważ ostatnie wypaaki tak podkopały jego 
zdrowie, że lekarze nakazali ma długi wypo­
czynek Te ostatnie wypadki — co sprawa p. 
Lothninga, samobójstwo hakaty aty landraua 
Will'oba, raport o ekouomioznej siie polskitfn 
stowarzyszeń finaimowych, którego rozmyślną 
fałsiywośó wykazał publicysta p Kry siak,
w niemieckiej broszurze „Oifenei Br i 3f  e'nes 
Polea an die irregelei ete offentliche Meinnng 
in Dsutsehland‘ , wreszois wyrok trybanału 
administracyjnego, potępiający bezprawne roz­
wiązywanie polskich zgromadzeń. Z początku 
się zdawało, że po tylu porażkach chciał p, 
Bister zaczerpnąć siły w oc-sarsziem doń za­
ufaniu, więc podał się do dymiiyi p< to jedy­
nie, aby zamiast niej otrzymać reskrypt, za 
wierająoy uzuanie, wdzięczność i życzenie, iżby 
dla dobra państwa pozostał na swem trudnem 
stanowisku Okazuje się jednak, że inn pole­
cono i  Berlina nagle zachorowań i udać się na 
długi wypoozynek Wynikr to z doniesień pól- 
urzędowyon dzienników. Wiaoozme więo po­
skutkowało wezwanie liberałów, którzy na je­
dnam z ostatnioh posiedzeń sejmu pru^kingo 
zażądał od ministeryum, aby „zelszną .m otlą 
wymiotło stajnię Augiasaową urzędniozej kliki 
w Poznańskiem, albowiem źle jest, że Polaćv 
smiaó tię mogą ze swarów między Niemcami“ .

Ode odzi tedy p. Bitter, powołany przed 
półczwarta rokiem do Poznana, aby jako mąż 
opatrznościowy dokończył germanizaoyi. Był 
akhy stworzony na zbawcę „ uciśnioneju niem­

czyzny, bo przez lat dziesięć oki utnie coknczał 
Szląszowi, jako regent opolski; rozdmuchał tam 
ognistą walkę, znacznie się przyczynił do roz­
woju naszej nsrodowości, ale niestety przyczy­
nił się także do tego, że ten rozwś poszedł 
drogami radyktlnemi. Odchodź: on, nie speł­
niwszy swe opatrznościowej roL ' Poznańskie­
go me zgermanizował, Niemców nie wprowa­
dził do ra(u obiecanego, w którym już nie ma 
Polakow, sam przepada bez lauró' na głowie, 
a jeszoze w pełni sił męskieh, bo zaledwie 
w 67mym roku żyoia. Przejdzie po nim zapo­
mnienia fala — po tym Murawjewie pruskim, 
a dziko prześladowany przezeń naróc polski 
wciąż trwa i przetrwa tysiące jemu podobnych.

Kiedy przychodził do Poznania, hakatyśoi 
wołali: „Oto nowy Flottwell!“ — a on posta­
nowił komeoznie dorównać temu protoplaście 
hakatystów. Nic nie zaniedbał, aby jego imie­
niem polskie matki straszyły swą dziatwę i 
aby hakata wynosiła go pod niebiosa. Wszyst­
ko było mu wolno, oo tylko obmyślił na szko­
dę raszsgo narodu. Z nauzelnym prezesem 
Prus Zaohodiiicb, zmarłym niedawno G-osslerem 
był Egeryą rządu w soruw^ob polityki na 
„kresaoh wsohoduich*". Wdzn rał się nawet w 
dziedzinę kościelną i sweini bezprawne mi żą­
daniami doprowadził X . arcybiskupa Stablew- 
skiego do ciężkiej nerwowej ihoroby. Zdołał 
poróżnić niemieokioh katolików z Polakami i 
to był jegc jedyny tryumf.

Jednooześnie sprawił, że prawdziwy leszcz 
zloty peozął padaó na spragnionych i gto- 
dnyoh hakatystów. Każdy z nich, skoro tylko 
głośno krzyozał o tern, że niemozyzna jest 
uciśniona, wnet otrzymywa. rządowe dary. 
Któż ich nie bral! Suto były dla Niemców 
zastawione stoły, Polaków skakane na ogło- 
dzenie. Prusatom dawano pożyozki bezprocen­
towe na kupno polskiej ziemi, zasiłki na za­
kładanie fabryk i warsztatów, subweneye na 
otwieranie binr adwokaokioh, technioznycu i 
wszelk.oh innjch, dzieoi biurezratów wycho­

wywano darmo, znieprawiono sądy, aby Polak 
zawsze oył winien, r Prusakowi żeby wszyst­
ko nohodziło bezkarnie. Słowem, wróoił wiek 
X , kiedy Karol "Wielki, pierwszy hakutysta, 
pierwszy autor hasła nausrotten“ wyrzekł to 
iłowo po łaoinJe : „estermmentur*1 i wr. 9«6ym 
nakazał zmieniać przy chrzcie świętym imiona 
i nazwiuka słowirńszie na niemieckie, zakazał 
mówió po słowiańsku w granicach swej mo­
narchii, poleoił odbierać Słowianom ziemię i 
harcó ioh za skarg, na Niemców. Tysiąc lat 
trwa już ta „cywilizacyjna* roDOta Germanów; 
na początku jej stoi Karol Wielki z dzikim 
satrupą Geronem -  na końcu . wskrzesioiol 
malborskioh tradyoyj z Bitterem. A rezultat 
jest ten, że t>ię podnoszą wtłoczeni do ziemi 
zachodni Słowianie, a Germanie, obsypywani 
złotem, rozpróżniaczyli się, zatracili swe przy­
mioty i w końcu jak wilki poozęli gryźć *ię 
między sobą. Zagryź’ i Lochnmga, zaraz potem 
Willicha, innych mniejszych wielu, aż s Ber­
lina kr^ykuięto, śe tam stejnia Augiaszowa.

Nie oczyści jej nikt. Tak strasznem się 
stało to wiloze g_iaedo, że nikt z wybitnych 
niu ohoe iśó na miejeoe dra Bitterc: ani hr. 
olanteuffel, ani Posadoysky, ani Pedbielsky. 
Zńajdiie się ktos chciwy dobrej posady i he- 
rustratowej sł»wy — dla Polaków wszystko 
jedno, kto. Oni, w poczuciu swego prawa i za­
patrzeni w swt, gwiazdę, pozostaną spokojni 
na uboczu i wszyitko przetrwają, aby kiedyś 
uprzątręli zużyte narzędzia germańskiej oywi 
Ucacyi i zn.eśli je do muzeum pamiątek z oza- 
nów krwawej niedoli.

Rozkwit niewolnictwa.
• Wydano w Brncseli franonską broszurę, 

której niepodpisany aator dowodzi, że odirąd 
Afrykę rozebrały państwa europejskie, handel 
niewolnikami wszedł tam na drogę regularnych 
kupieckich interesów, prowadzonych z kredką 
w ręku i z całą umiejętnośoią zawodowyoh 
przemysłowców, Zarządy kolonialne kontrolują 
ten handel, popierają go i oiągną z niego do­
chody na rzecz skarbu. Wszystko się odbywa 
podług przepisów, na wszystko są kwity i ra­
chunki. Francuski ar tor bynajmniej nie szydzi 
z takich skutków oy wiliEuoyi europejskiej, prze­
ciwnie, wymownie dowodzi, że tiiki handel jest 
w Afryoe konieczny i że Anglicy, którzy do 
swych kopalń złota w Tran&w&alu onoą spro- 
w-drić Chińczyków, bo Kefrów dostać nie no- 
Ig* popełmą Wielki biąd jeżeli napiawdę „ar 
nieozyszo-,ą* kfrykę żółtymi ludźmi, bo oi żół­
ci są niesłychanie płodni, a więo zaaklimaty­
zują się i kiedyś cały „Czarny ląd“ posiądą, 
natomiast murzyni - niewolnicy rozmnażają się 
bardzo słabo, zatem nie u .  obawy, żeby kie­
dyś sumą swą Ąaisą wyparli z Afryki białych 
kolonistów. Zdaje r:ę, że właśnie pod adresem 
Anglików wydano tę franouską broszurę. W i­
docznie Belgom chodzi o to, aby mogli wywo­
zić do Transwaalu murzynów z Konga.

Lecz ciekawe jest, dluouego handel nie- 
w oli ka n jest tak koniecznie potrzebny w 
Afryoe, że nawet uohodzi za dobrodziejstwo. 
Oto — utrzymuje ów francuski autor — a do­
dajmy, że to samo pisze ;akiś rosyjski podró­
żnik po br.harze — iż w wielu nader rozle­
głych okolioaoh afrykańskich woale nie ma so­
li, jest zaś ona tak ogromnie potrzebna tamtej­
szej ludności oz&rnaj, żu gdy jej zabraknie w 
jakiejś miejscowośoi, ludzie dostają szału, mor­
dują się wzajemnie, albo umiorrją w okropnych 
męczarniach. Gdzieniegdzie, np. w podzwro­
tnikowej kramie, zamieszkałej przez bambarów, 
sól jest tak droga, że się sprzedaie na wagę 
złota: za dwa gramy joli daje się dwa grumy 
złota, które banberowie kopią w kwarocwych 
górach. Nazywa się ta miara „żke*. Tym han­
dlem zamiennym trudnią się przeważnie tune- 
tań<oy bednini i robią na nim kolosalne ma- 
Jąt.zi- Dlatego-to Włosi tak bardzo ohoą zagar­
nąć Tunis, albo Trypolitanię. Lecz nie ws .ę' 
dzie jest złoto, za które można nabyć soli. Tam 
więo otrzymuje się ją ze niewolników, za je­
dyny przedmiot, który czarna ludnońó posiada 
na sprzedaż. Rodzice bardzo są radzi, gdy mo­

gą sprzedać syna lub oórkę, a oena jest usta­
lona.- za 10 funtów soli A ra0 bieize dziewczy­
nę, albo ohłopoa, — oo woli. Franouski -utor 
powiada, Ae wytępienie handlu niewolnil ami 
byłoby herodowem okrucieństwem, bo murzyni 
wikutek braku soli odrazuby wyginęli. Wpra­
wdzie rz^dy kolonialne megą im sól dowozić, 
ale pr*;eoież me czyniłyby tego darmo, a za 
oóftby ją nabywali murzyni ? Oprócz zuś tego, 
gdyby ustało niewolnictwo, nie byłoby robo­
tników na europejskich pli.ntaoyach, bo na afry- 
zańskim skwarze moją p-.,oowac tylko murzy­
ni. Słowem, handel niewo. uiharai jest — zda­
niem francuskiego autora -  poaszechnein do­
brodziejstwem w Afryoe — niech sobie oo ohoe 
prawi europejska ozułostkowośóI

A  jednak owo dobrodzi -jstwo zapewne 
straoi Afryka, bo właśnie wspomniany wyżej 
ro°jrjski podróżnik zapewnia, że znany w świe- 
oie naukowym botanik Lybowski, wysłany 
przez rząd franouski do Sahtry dl. wystudyo 
wauia tamtejszej roślinności, znalazł trawę i-a- 
wierąjąoą w sobie sól. Po spaleniu tej trawy 
nalewa się popiół wodą, a potem się ją wygo­
towuje: pozostaje krysztalmzna sól, bez źi-dnyoh 
*goła domieszek, a więo tez maguezyi, znaj­
dującej się w soli morskiej, i bez gipsu, gliny, 
wapna, soli glauberskiej itd., któro są w soli 
kamienne). Nie potrzeba żadnych przyrządów 
do wydoby wania soli z trawy, ani żadnej 
umiejętnośoi. Po prostu dośó jest 3uohą trawę 
spalić, popiół jej wsypać do garnka z wodą, 
d«ó wodzie wyparować na słońou, rlbo na 
ogniu — i oto ma się białą uaystą sól. Będzie 
ona zabrudzona popiołem, ale dla niewybre­
dnych murzynów jest to obojętne.

Tę słone trawę *nalaz/ Dybowski tylko 
ned brzegami rzeki Ubangi, lecz już się prze­
konał, in ona wybornie rośnie na wilgotnym 
a rozgrzanym gruncie wszystkioh afrykańskich 
rzek. We francuskiej Senegambii już zaczęto 
ją plantować. Jeśli tedy murzyn będzie miał 
sól z trawy, to upadnie afrykańskie dobrodziej­
stwo — handel niewolnikami.

Zjazd powiatowy w Stryju.
Powiat aiiyjski jest jednem z głównych 

ognisk radykalnej agitaoyi rns*iej, to też ści­
sła Organifeacya żywiołu polskiego "est tam po­
dwójnie wskazano. Aby przyprowadzić ją do 
skutku, zwołano ostatnimi dniami z inicjatywy 
komitetu centralnego zjejd powiatowy do Stry­
ja, w którym wzięło- ąd^iai rknłc ftOO osób 
Przewodniczącym zgiomadr-enia wybrano dyre­
ktora gimnazynm dra Karola Petblenzr Dsle- 
gat centralnego komitetu dr Włodzimierz K o ­
z ł o w s k i  pouczał zebranycU 0 celach i zasa­
dach zamierzonej org n.recyi.

W  przemówienia swem podniósł p. K o­
złowski, że za-ówno on, jak. i oałe społeczeń­
stwo polskie pragnie zgody z Rusinami, ale 
zgoda nie może polegać na tern, aby tylko je ­
dna strona była zorganizowana. Jak silną i 
ruchliwą jest organizaoya ruska, to widzimy 
wszyscy, okazuje się to zresztą z oyfr ogłoszo­
nych przez Dito. Ruskie towarzystwo imienia 
Kaczkowskiego i„Proświta“ in.iją 16.000 oilon- 
ków i założy: y 1693 ozyteiń, do któryoh nale­
ży przeszło 60.000 członków Czytelnie „Pro- 
śwityB mają 100.000 tomów i rozrzucają pół­
tora mdiona popularnyoh książeczek pomiędzy 
lud. Tow rzystwo zaś imienia Kaczkowskiego 
rozszerza 10 tysięoy swoich publikacyi i 3 ty- 
aiąoe gazetek, z tego półtora tysiąca rozdaje 
bezpłatnie. Jakże śmiesznie woleo tego Drzod- 
stawia się twierdzenie niektórych p" m ru­
skich, że dopiero zamierzona organizaoya pol- 
sl a zmusi takie Rusinów do zorganizowania 
się. Rusini dawno już są zorganizowani, a or­
ganizacji ich nikt nie mógłby nic z-r?u- 
oić, gdyby celom je. była naprawdę di ditina 
praca narodowa, * szerzenie publikacji, 
pobudzających do nienawiśoi przeciw 1'ola- 
kom i falsiująoyoh historyę obu bratnich na­
rodów. W obec tego i nan nie wolno pogrą­
żyć się w gnnśnośoi i indyferentyzmie naro­
dowym, bo to byłoby grzechem popełnionym 
na własnym narodzie, o jakiejkolwiek jednak

prowokaoyi, ani o waloe rasowej z Rusinami 
nikt nie myśli.

Następnie w sposób nadzwyozaj barwny 
i zajmnjąoy skreślił mćwoa dzieje miasta Stry­
ja i podał sylwetki wybitnych starostów strj j- 
skiuh. Parafia łacińska w Stryja należy do 
naistarszyoh w kraju i istniała od niepa 
miętnyoh czasów. W tern miejscu, na kcórem 
dziś znajduje się Stryj, była niegdyś pustel­
nia, dlatego też minsto Stry, ma w swym her­
bie pustelnika. Władysław Jagiełło zastał już 
w Stryju parafię i wyposażył ją wsią Ohodowice. 
Za ozasów Jagiełły rządził Stryjem waieoi-uy 
rycerz polski Zaklika Tarło ze Szozekarze- ic 
i on to w roku 1431 zniozczone miasto obsa 
dził na nowo mieszkańcami i wyrobił mu sze­
rokie prawa i przywileje. Jednym ze starostów 
stryjskion był hetman Jan Tarnowski, idrał 
polskiego rycerza, a po nim syn jego Jan 
Krzysztof Tarnowski. Posiad-czem PodLorzeo 
w 8tryjHkiem był Kmita. Po Janie Krzysztofie 
Twnowskim objął starostwo stryjskie Mikołaj 
Sieniawski, zwany polskim Herkulesem, po­
gromca Wołoszczyzny. Za Sieniąwskiego żydzi 
otrzjmeli pri wo wolnego pobytu w stryju i 
zupełen równouprawnienie z innymi mieszkań­
cami. Osadnictwo w ziemi stryjskiej przepro­
wadził. Tarnowsoy, Sieniawsoy, Kmitowie, 
Dzieduszycoy. Starostami stryjek imi byh daiej 
Andrzej i Gabryel Tęnzyńsoy, Krzysztof Ko- 
nieopolski i J»n Sobieski, który zatwierdził 
przyi rileje żydów. W ogóle na k ażdym kroku 
spotkać tu można ślady pracy polskiej, a dzie­
je tej ziemi są jak najściślej związane z dzie­
jami Polski.

Po p Kozłowskim zabrał głos rejent M a­
t k o w s k i  i z radością powitał inioyatywę ko 
mitetn centralnego, której po trz«bę zwłaszcza 
w etiy dk m powiecie wszyscy odczuwali.

Następnie podniósł mówca potrzebę u- 
trzymy wania jak najżyczliwszego stosunku mię­
dzy dworem a ludnośoią wiejską, bo to będzie 
najskuteczniejszy zaporą burzycielskiej działal­
ności agitatorów. Stosunek ten powinien byó 
oparty przedewszystkiem na sprt wiedliwośui, 
a jeżeli tu i owdzie zachodziły oLoćby pozory, 
nnegące usprawiedliwić zeszłoroczue strejki 
względami ekonomicznymi, należy je usutyó. 
Szczególniejszą zaś opieką należy otoczyć lu­
dność polską praoowaó nad jej narodowem 
uświadomieniem, w ozem Towarzystwo Szkoły 
ludowej oddać może ważne usługi, a zatem na­
leży je popierać.

Br. B r n n i c k i zwiócił uwagę na to, że 
niestety utrzymanie dobrego stosunku mijamy 
dworem a Indnośoią nie zawsze leży w mocy 
dworu, zwłasaoza w powiece o ludności mie­
szanej, jak stry jski, i wobeo tego, że niesumien­
ni agitatorowie bioją ustawicznie nieufność 
wśród włościan i paraliżują najszczersze stara­
nia dworów, mające tylko dobro luau wiejskie­
go na oeln. Przykładów na to moćnaby przy­
toczyć wiele. Oto np. pewien właśoiciel dóbr 
ohoiał wspólnie z gminą przedsięwziąć regula- 
oyę potoku, zalewającego corocznie kilka tyeię 
oy morgów, przewRŻme chłopskich gruntów. 
Początkowo powitali włościanie tę myśl re do- 
śnie, wnet jednak, podburzeni przez agitatorów, 
oofnęli się i nawet słyszeć nie chcieli o regu- 
lacyi. Cóż wobeo tego mogą uczynić di/ory? 
Zdaniem mówcy, o w.ele wdzięczniejsze p jle 
do dnisł -nia mają i  ęża.

X  Ś 1 i w a k rzekł, że duchowieństwo pol­
skie pragnie szczerze pracować nad ludem nie 
ni scety, działalność jego jest bardzo utrudnio 
na prnez to, że parafie są zbyt rozlegle, a xię- 
ży jest za mało. Sami kapłani nie mogą spro- 
stLÓ zadaniu, jeżeli nie poprze ioh gorliwie in 
teligeneya polsaa. "W dalszym ciągu rzekł 
mówca, że uświadomienie Indu nie powinno 
być jednostronne i że powiino się ludowi mó­
wić nietylko o tern, jakie są jego prawu, oo 
mu się należy, ale także o tem, jakie ma o- 
bo wiązki.

Kn rż Ś w i d i  y g l e ł ł o - B w i d e r s k i  
podnióeł, że działalność dworów nie może byó 
w powiecie stryjskira b&rozo wydatną już z te­
go powodu, że tych dworów jest nadzwyczaj 
mało — wszystkiego sześć. "Wobec tego głó

wny oiężar prany patryotyozLej spada przede- 
wsrystkiem ne duchowieństwo i t. zw. inteli- 
genoyę, a ta mała garstka ziemian polskich, 
jaka jest, z pewność ą poprze za wszystkioh 
sił feb działalność. Przemawiał jeszcze p Ko­
złowski, poozem wybrano komitet mężów zau­
fania z 19 członków, zaś z łona tego komitetu 
wybrano komitet ściślejszy, do którego weszli 
pp. marszałek powiatowy Adam Onyszkiewicz, 
dr. Karol Petelenz, prof Franciszek "Wulozak, 
br. Julian Brunicki, dr. Filip Fruchtmann i 
kuiaź Stanisław Świdrygbłło.

Co i o ezera piszą.
Fejletonista warszawskiego Wieku wpadł 

brrdzo dziwny pomysł, m anowioie zapemo- 
oą meohaniki ohoe wyjaśnić znany fakt sta- 
tystyozny, dlaozego żonaci ludzie żyją dłużej 
aniżeli kawalerowie. Utrzymuje on, że twier­
dzenie niektórych powag naukowyoh ii powo­
dem dłużsnego życie ludzi żonatych jest ten 
fakt, że więcej się wysypiają a mniej zajmują 
sprawami roman^owemi, nie da się woale 
obronić. Natomiast studyował on przez trzy 
ówieroi swego żywota tę sprawę i doszedł do 
następująoyoh w r^ szów : Oto oo pisze:

Istotny powód, biorąc przeciętnie, dość dłu­
giego życia małżonka i ojca, ma źródło w staran­
nej konsirwacyi jego orga izmu przez osoby in- 
teresuwane.

Osoby, obaurzone najbystrzejszym darem 
obserwacyjnym, musiały zauważyć troskliwość, z 
jaką dobra i dbała gospodyni obchodzi się z otrzy­
maną na kelendę maszyną do szycia, której war­
tość wynosi 100 rubii. Smaruje ona wszystkie po­
szczególne części maszyry oliwą, najstaranniej 
ściera kurz z pokrywy i wogóle robi wszystko 
możliwe, aby przyrząd jak najdłużej i najdokła­
dniej wykonywał swoje fankeye.

Otóż mąż i ojciec czyli tak nazywany prze* 
złośliwych „pan domn“ , nie jest niczem innem, jak 
tylko maszyną, której zadanie polega na produko­
wania : mąki, kaszy, nut, sukień, świec, pndru, 
bucików, grzebieni, mydłu, śledzi, biletów dc tei - 
trn, płótna, książek, szuwaksu, papieru listo­
wego, mieszkania i innycn przedmiotów użytku 
codziennego.

Dla umotywowania swe jego twierdzenia 
fejletonista posłnguie się matematyką. Utrzy­
muje więo, że wartość matoryalna ojoa rodz ny, 
zarabiającego rocznie dajmy na to 8.000 ko­
ron, równa się 200.000 koron w kapitale, (li- 
otr-io po 4 od sta rocznego prooentn). Rozma- 
wiająo z takim ojcem rodziny odnosi się wra­
żenie. że się rozmawia z mrjąlkiem ziemskim, 
z kani'et)>cą położoną przy pryncypulnej ulioy 
w mieście, lub Vielką faoryką, której maszj- 
ny wymagają umieiętnego obchodzenia się, 
częstego smarowania, okurzania itd. Tem więoej 
wymaga takiego starannego obohodfcenia się, 
smarowania i okurzania owa maohina zwana 
„panem domu*.

Bo me zapominajmy — pisze ów fejletonista 
— że wszelka inna stara rudera, n<»wei w razie 
wyjścia z użycia, jeszcze może być sprzedaną do 
rozbiórki lnb na „szmelc" Tymczasem, przyrząd, 
zwany ojcem rodziny, gdy jnź przestani* poruszać 
się i działać, traci wszelką wartość i to w zna­
czeniu literalnem. To właśnie stawia go niżej od 
starej bndowii, starej lokomobili, zażytego żelaziwa 
i t. p.

Podczas bowiem gdy dziurawa łódź, przegniły 
most i inne tym podobne przedmioty, nawet w ra- 
Lie przejścia w etan spoczynku, nie tracą pewnej 
wartości, Ojciec rodziny, który nie może jnż ru­
szyć ręką ani nogą, staju g:ę przedmiotem becnży- 
tecznvm. Spróbujcie przywołać i. and lar: a podwó­
rzowego, a przekonacie B.ę, że me ustanowi on na 
podobny towar żadne  ̂ ceny, że będzie pokręcał 
głową i dziwił się, i( go napróźno wzywano.

— ChętLie kupię — rzeknie — stare kani-s se, 
muz starego pana nie wezmę.

Nie dziwmy się zatem, iż roztropna matka i 
dzieci, poważniej patrzący na rzeczy, skupiają 
wszystkie swoje władze umysłowe nad obmyśle­
niem sposobów, które imierzają do przedłużenia 
pracy aparatu domowego.

*■
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Zmarnowane życie
Powieść współczesna 

przez A ry ę .

(Ciąg dalszy).
— "Wieoie zapewne, że Artarek zaręczył Bię 

z panną Błońską. Nie rozumiem, jak możnu 
żenić . ię z taką maszkarą V

— On s’uccoututhfi d tout dana la vie— mówi 
Zygmunt, ażeby cos powiedzieć.

— A dlaczego hrab.a nie próbuje przyzwy­
czaić się do kogo — rtakujt go pani Łucka, 
ozyź nie nęoi pana woale la poesit, reślle du ma- 
riage?

— OwsŁt m nęoi, i jabym chętnie spróbował, 
ale nuż próbaby zawiodła.

— Zapewne masz nan bardzo wygórow* ay 
gust — ot żywa się panna Terka, płonąc lek­
kim szkarłatem.

— Przeciwnie, mam bardzo skromne wyma­
gania, bo trzymam cię zasady, że nawet dya- 
ment jest tylko węglem.

— Z panem trudno si*. degudaó. Jeanak wi- 
dfci pan, że kebiety umiej*, prawdziwie kochać 
kiedy ta biedn“ Z uta truła się, dowiedziawszy 
się o romansie męża z piękną aktoreozką — 
mówi przekonywującym gloaem pani Łucka.

— I cóż się dalej * nią stałą ? -  pyta 
skwapliwie Teosia, którą p**y słowach p.ini 
Łuukiej obleciał jakiś tajemaiozy dreszcz — 
osy gest we Lwowie ?

— Nie, wyjeohała do rodzioćw ze zbolałem

seroem i uszkodzoną wątrobą, & z zamiarem 
podania jak najprędze o rozwód.

— Le mondc devient łrisL, auteefois on ae 
separait plus gaiemenł — deklamuje patetycznie 
młody Łucki.

— Zządżesz pan wie o tem? — pyta nieco 
drwiącym głosem Zygmuut, patrząc ciekawie 
w wypołeniętą, przyprószoną jasnym, rzadkim 
zarostem twarz młodego człowieka.

— Z książek i z  życia — mówi z obudzo­
ną ambioyą młody Łucki — wyda^ się mło­
dym, ale jestem stary doświadczeniem.

— Tylko nie fenfaronul, Funiol — napomina 
go matka.

— Twoje doświaozenie czyni świat jeszoze 
smutniejszym —  odzywa się pc raz pierwszy 
»enior Łucki, nadęty obywatel, ojciec Funii, 
sou/fle de graisse, przyzwyozajony, że żona i 
dzieci już i za niego mówią.

— Piękne aktorki, to rozkładowy czynnik 
ala instytucji małżeńskiej — mówi Zygmunt, 
ażeby zażegnać rodzinną swarę.

— Oo widzę, państwo urządzaoie sobie fajfy 
pod kościołem Niezły pomysł, bo nowy — od­
zywa się mężczyzna w średnim wieku, zbliża- 
jąo się do tej grupy, a prowadzący młodą 
dziewczynkę u ramienia.

— Ah, de st vous- momieur Gliński? Ni. wie­
dzieliśmy, że pan jest we Lwowib?

— Z,ech_1 m na św: ęta do brata.
— A  cóż słychać na wielkim świecie, w 

"W lednin ?
— Dużo słyohać. W  parlamencie rzuo&ją na

eieb'0 łs  lamarzatni, i są tam. ustawiczne nie­
snaski i burze, bo każdy naród chciałby przo­
dować. A  z powodu ośągłyoh ohryj, nie można 
dojść do żadnego dodatniego rezultatu, bo wia­
domo, że kłótnie nie prowadzą do niczego do­
brego.

— Prezes Koł* polskiego Jaworski, mówił 
b&idz > pożyteczne rzeczy o potrzebie większe­
go rozwoju przemysłu w Galioyi, — robi nw»- 
gę Zygmunt.

— No taz, to pięknie wydaję s;ę ixą papie­
rze, i ładnie się ozyta, —- mówi, ki rająo z u- 
bolewamem głową panG.iński,—ale skąd wziąć 
potrzebne furdjsze, kiedy materyalnie kraj u- 
pada, Wszędzie podnoszą się skargi na tera­
źniejsze krytyczne położenie rolnietvra, a cóż 
dopiero w Galioyi, gdzie z powodu elementar­
nych klęsk i ni jz.i.iernie wysokioh podatków, 
proletaryat ginie z nędzy, lup opnszozu kraj 
rodzinny, ażeby szal- -ć dorobku za morzem. 
Jednem słowem nędza!

— A  jednak Galioya posiada tak wielkie 
skarby w ziemi, naprzykład sól i bogactwo ole­
jów ziemnych.

— Włfiśme debatowano nad tem, ażeby bro­
nić tych skarbów ziemi przed nieczystą kou- 
kurenoyą i starać się j* wyzyskać dla kraju o 
ile się da, a nie zabijać śrnbą podatkową i bo- 
leti, taryfową.

— A  cóż słyehać dans le munde ólegant ? — 
pyta pani Łucka, którą znudziły debaty krajowe,

— Le .nonde elegant, — odpowiada pan Gliń­
ski, — zapamiętale tańczył w karnawale, a w

poście chodził na Yeette Guilbert które zredu­
kowała się paryskiemi chansons — temi hame­
rni. które śpiewała przed dziesięciu laty w Wie- 
dnf:u. Tylko, że śpiewa je trraz mniej misty­
cznie. bo przez ten ozes ntyia i straciła zara­
zem na prwiewnośc' dooha, ale zawsze z wiel­
kim esprit i nteligencyą. Wiedeń ćujgl© 8ię 
bawi i szakn ooraz nowych rozrywek. W krót­
ce będziemy mieli corso kwiatowe. Tymczasem 
chodzimy na wystawy obrazów, których jest 
taka mnogość, bo niemal codziennie toorz^. si 
noi,e stowarzyszenia artystów pod rozmaitem, 
nazwami.

— Za to we Lwowie nudy i sttgni oya na 
kużdem polu — odzywa się pac Łu :ki. — Bo 
zauważyłem, ie  jest to miasto birdzo kuuser- 
waty^ ue, azosególrie oo się tyozy sztuk pię­
knych gdy fcylkj oki że s‘ę j*kiś nowy p, ąd, 
uowc dążei i . , eazdrodni tubylcy dotąd nie na- 
ją spoko u, aż nii zduszą ioh w zarouku i nie 
wyprą pc za granice stolicy.

— kmademoisslle Nusia ozy bawi się w Wie­
dniu? — pyet panna 'Jerka, której nie obcho­
dzą żadne prądy sztuki, oo najwyżej, jej przed­
stawiciele, gdy są salonowi i przystojni.

— Hon, elle est encore trop jeune, — mówi oj- 
cieo zamirst panny Nusi, należącej jeszoze do 
niemych bakfiszów. — A państwo pozostaną 
jeszoze długo we Lwowie)

— Zaraz po świętach wyjeżdżamy do W ł ioh, 
żeby odrestaurować :>ię po tej niemożliwej ga­
licyjskiej aurze.

— Nuus so.ntnes tous enrhumis, — skarży się

panna Terlra. Tymczasem pani Łucka mówi 
półgłosem do Teosi:

— Byłam niedawno u Grabal Ich i zastałam 
tam... pana Czerniańskitgo. Bardzo zmlzermoł- 
Pautr; garęonl Jest niepocieszony.

— Nie rozumiem, co pani choe przez to po­
wiedzieć — oazywa się Teoaia ozięble, zazna­
czając sposobem wypowiedzenie tych słów, *e 
nie życzy sobie dalszej rozmowy o tym śliskim 
przedmiocie.

Szozęśoiem przerywa im to drażliwe in­
termezzo doktorowa Z., przystępu jąc do tej gra­
py w towarzystwie azieoi i bony, a która nie 
opuściłaby żadnej sposobności, ażeby nie ot ze6 
się o arystokrację, a cóż dopiero na ulicy, 
gdzie widzi ją ty 3 osób. I  znów powtarzają 
się powitania, wykrzyknik: i zapytana.

— Etrosenfant-<? Comme elles sont mignonnes! -  
mówi Teosia, patrząc z ttpodol niem nr małą 
dziewczynkę, odzianą w biały płai zczyk, i d. u- 
gą brunetoczki o kędzierzawy oh wł skaon, 
które prowadzi za ręce bona, ou Tzoziemski 
si wajcarsLo-franouski import.

— Al< chorowały mi tej zimy — odzywa się 
doktorowa z twarzą o "ysach nieregularnych, 
krzywym nosku, a wyglądająca w oudaozuym 
kapeluszu za przebrani, cygankę, bo ma ciem­
ną cerę i czarne, skośne oczy. — Bulko m ał 
influenoę w tym samym czasie jak książę Paweł

(Ciąg dalszy nastąpi).

Płótna uołow i bieliznę, chinon/ i pościel, 
barenany oiałe i kolorowe, 

f l a i t e l k i  f r a n c u s k i e ,  wyroby 
łryk e lo re

Batysty francuskie
białe i kolorowe

po'ecają najtaniej 
następcy

na Karnawał A. G U D IE fc S A K. Mieszkowski i A. Sołtys
we t-wewie. (Hotol jtnropejaki),
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Tak więc, wierna i czuła małżonka zwrao*

a ę do krnąbrnej i niespokojnej dziatwy:
— Będście grzeczne i nie martwcie tatusia.

Co w 'ęzyka giełdziarzy i wszelkiego rodzaju
aferzystów brzm.ałoby:

— Nie pokręcajcie śrubek niepotrzebnie i nie 
wywułijcie w kotle ciśnienia anormalnego. Machinę 
dyabli wezmą, a wtedy osiądziemy na koszu.

W razie lekkiej niedyspozycyi męża i ojca, 
Łom zapytuje go troskliwie:

— M« e napiłbyś się, aniołku, rumianku?
Równa się to raportowi maszynisty, wystuao

wanoinn do niap-azyniera oddziała fabrycznego:
— Bestya maszyna zaczyna nstawai. Panewki 

grzeją się, a przyzem tłok działa nieprawidłowo, 
Trzeba ją ni nowo wyamrrowaó oliwą i założyli 
nowe paknnki

Staranny maszynista lokomobilę, wystawioną 
na otwarte powietrze, podczas deszczn okrywa rogożą

Żona 1 matka, z początkiem zimy, prowadź 
sw .j ego męża do kuśnierza' i narzuca mu na ra­
miona ciężkie i ciepłe szopy. Codziennie, po obie1 
dzie, sadowi go w fotelu i wraża mn w usta ey 
garo, przyczem mówi słodko:

— Odwołam dziatwę do najdalszego pokoju 
zdrzemnii się pół godzinki, to mę pokrzepi.

Ladzie, dotamęci crótk n wzrokiem, nazywają 
to czułością żony. Mn.e podobna komedya nie wy 
prowadzi na manowce. Jest to :edynie i wyłącznie 
dowód dbałości gospodyni o calośó statku gospo 
darskiego.

Któż nie wie, że wanna drewniana, ntrzymy 
wan- nienależycie, rozsyoha Się, ie piec, nie wyle 
piony, dymi, lub ie koń, któremu w dalszej po 
3róży nie damy wytchnienia na popaa-e, wpadnie 
w ochwat i zamiast ciągnąć wóz, rozłoży się po 
środku drogi?

Oto wszystko, co mogę powiedz, j ó  o przy 
czynach średniej długowieczności ludzi żonatych 
dzietnych. Kawalerowi nikt, co prawda, nie schle 
bia, leoz nikt zarazem nie widzi w nim dojnej krowy

Posiadam inną statystykę, która wykazuje 
iż brak kłopotów domowych wy .tarcza za rozkosze 
daniowe

Mały fejleton.
„Z  małego światka".

Państwo Tomaszowie O zajmowali od nie­
dawna pomieszkanie parterowe w jednopiętro­
wej willi, w której na pierwszem piotrze mie 
szkali właściciele domu.

Ogród owocowo-warzywny, otaoza,ący dom 
z trzech stron, podzielony był spraw edliwie 
na obie parbye, a od ulicy oddzielony od niej 
Żelaznem > sztaohetami znajdował s r\ niewielki 
ogródek kwiatowy

Jednem słowem było to pomieszkanie, o
0 ;akiem państwo Tomaszowie odd-iwna me 
rzyli — to też z nastaniem wiosny zrobiło się 
dość gwarno w ogrodzie, gdzie troje małych 
dzieoi państwa Tomaszów wraz z takąż seryą 
duieoi gospodarzy dema wyprawiały rozm lite 
pląsy.

Pan Tomasz, oj ciao bohatera niniejszej po 
winstki, \ mój przyjaciel (przyjaźń zawartą zo­
stała przy szachach), oddał się z zapałem o 
grodniotwu, gdyż miał już taką naturę, że do 
każdej nowość bardzo się zapalał, to też z na­
staniem pierwszych dni maja, zakrzątał si  ̂
koło ogródka, podprowadzał rozmaite nasiona, 
a kuohirka jego zajęła się rówuoozesma sadze­
niem więcej praktycznych roślin warzywnych 
które po grządkach za dumem właśnie sadzić 
zaozęła.

Gdym pewnego pięknego wieczoru od 
wiedził mego przyjaciela, zastałem go wła- 
śn ie schylonego nad swoją ogrodową robotą — 
ujrzawszy mnie j idnaa, wyprostował się 
pedał mi na przywitanie trochę aiemi w dłoni.

Nie ohcąo mu przeszaadzao, poszedłem w 
głąb ogrodu, gdzie za przykładem p. Toma­
sza, kuoharka zajętą była sadzeniem oalerór 
które nasz boha ter, 3-Jetni Fredzio, idący tuż 
za nią, starannie z ziemi wyciągał. Jego star 
szy o rok braciszek kopał także jamki w zie 
mi, jedną koło drugiej i wlewał w nie mleko 
z garnuszka, co następnie znów 2'em.a przy­
krywał.

Na moju zapytanie oo robi, odrzekł:
— Sadzę krowy.

Starałem się wytłumaoayó ma, że z tego 
krowy me wyrosną i poszedłem *u ławce, sto 
jąoej poa abłon ą, gdzie siedziała sama pum Toma­
szowa z Rodziewiczówną na kolanach. Wkrót­
ce przyszedł i pan Tomasz z dwiema f&jkami
1 puaełkiem szachów — i po wypiciu kawy, 
którą wkrótce wniesiono, zaczęła się nasza oo 
dzienna partya, która jednak prędko została 
przerwaną wizytą gospodarzy domu, którzy przy­
szli zaprosić państwa Tomaszów do siebie na 
wieczór tańoujący, mający się odbyć za ty­
dzień in gradam imienin najstarszej ich córki. 
Wrażliwa moja psyche odczuła w tej chwili 
zgrzyt noży o Parki i mimo woli spojrzałem na 
meianoholijną parę indyków ohodzącą po ogro­
dzie, do których się dość przyzwyczaiłem.

Jeżeli Szanowny ozytelniku słyszysz nad 
głową oagiosy, podobne do tych, oo poprze­
dzają trzęsienie ziemi, jeżeli wisząca lampa 
brzęczy, jeżeli słyszysz w takt głuche uderze­
nia w sufit i przesawa&ia cięzkioh mebli: to 
bądi przekonany, że właściwe trzęsienie, 
nie zfemi, leoz powały nastąp* dziś inb in- 
tro, i jeśli me |esteś proszony na ten dzień n- 
rouzyaty przez swyoh antypodów, to radzę ci 
wy pro wadzić się na tą jedyną noo do hotelu, 
byś nie masiał leżeć głową pod poduszką za­
miast na poduszce, irytować się i kląć aż 
do rana.

Państwo Tomaszowie byli raproszeni, 
więc uniknęli tej przyjemności, ale ja — 
o bogi 1

W  sam dzień zabawy reiwaoh w domu 
doszedł do punktu kulmmaoyjnego, gdyż sza­
nowni gospodarze przysłali do państwa Toma­
szów swoje trzy młodsze latorośle zaraz popo- 
łuduin z zapewnieniem, że odbiorą je  na drugi 
dzień rano.

Pam Tomaszwwa bardzo imponująoo je­
szcze wyglądała na balu, twarz nuai* wysma­
rowaną jakąś delikatną maśo ą i posypaną pro­
szkiem różnokolorowym, włosy wyfiokowan* w 
rurki i posypane pozłótką, obwieszona była 
kolozykami, bransoletami, łańcuszkami i wy­
glądała trk wsDamtle isk „Boże drzewko 
już nwem ukazaniem się budziła sensaoyę u 
dziatek, które swą mamę w tej metamorfozie 
zaiedwie poznać mogły.

Pani Tomaszowa tym razem ubrała żół­
tą suKnię, oo przy ozarnym fraku jej męża 
przedstawiało wcale lojalne miłżeństwo.

Było już oaoło ósmej, gdy nugle słażąca 
pyta: „gdz’ e jest Fredzio?"

— G^zie Fredzio ? — p/tają wszyscy, a ma­
lec przepadł jak kamień w wodę . Na te sło­
wa, pani Tomaszowa opu°zoza suknię balową,

którą już miała włożyć na siebie, a szwaczka
bierze ją i niesie ostrożnie trzymając wysoko do 
drugiego i ozoju, gdzie kładzie na poręoz łóżka. 
Zaczyna się biegauina i szukanie po wszystkich 
pokojach, ".abamarkaeb, szafach, a Fredzia jak 
nie ma, taz nie ma. Zdesperowana pani Toma­
szowa wybiega na ulicę i woła: „Fredziu!“ — 
na to ktoś jak zwykle w takioh razach odzy-

skoro się to udało, szefowie biur, tworząoy 
gremium magistratu, poruszyli tę sprawę na 
sesyi magistratu, domagająo się od prezydenta 
miasta, „by do takiego odsłaniania osobisty on 
stosunków urzędniozyoh me dopuścił, bo dla 
wielu ludzi, mających chorą a liczną rodzinę, 
albo długi z czasów akademlohioh lub też 
wskutek j&sioh oiosów rodziunyoh, ozy wre-

wa się „Fredziu!1' — pies zaczyna wyć — * s*oie wskutek udzielenia poręki za niesumien-
a kucharka twierdzi, ze to zły znak gdy pies 
wyje, bo to śmierć zwiastuje. Pan Tomasz po- 
syła ją de stu szatanów, a sam wpada da.... 
gdyż aa myśl mu przyszło, że chłopak może 
tam wleoiał. Nie otrzymawszy na swe woła­
nie Ładnej odpowiedzi — pobiegł tak jak był, 
z tworzą wymydloną, w kamizeioe tylko i 
w skarpetkaoh do stróża i dająo mu piąt­

kę, w oła :
— Grzegorzu! leźoie prędko do kanrłu!

Przestraszył się Grzegorz, widząo p. To­
masza w takim stanie, ale p. Tomasz wy­
jaśnił mu na prądoe, że dziecko tam wleciało.

— Chłopaczek, ozy dziewczynka ? — zapy­
tał stróż.

— Moj F,edzio, mój Fredzio... — biadał oj- 
oieo — śpieszcie się !

Stary Grzegorz po raz ple* wszy w żyuin 
zawinął się ohyżo i za chwilkę .pusz irał się 
po drabinie z latarką w ręku do okropne­
go dołu.

Z bijąoem sercem stoi p. Tomasz naoLy- 
lony nad otworem — w tern kichnął, ow’kier 
mu spada na dół, a Grzegorz woła:

— Paula, pRjie! coś mi spadło na głowę!
— To nic — mówi p. Tomasz i pyta — jett?
— „Zera, Zara" — brzmi odpowiedź z dołu.

Za chwilę znów pytanie z góry: Jest ? —
i znów: „z&ra, zara" z dołu — wreszcie woła 
Grzegorz: Jest! — i wyciąga próżny, ctary 
koszyk

nego albo nieszczęśliwego kolegę, takie druko­
wane, pubbezne sprawozdanie byłoby nożem, 
przywożonym do gardła, pozbawieniem kredytu 
i t. d. Rauzjowie magistratu wnieśli nawet pi­
semną remonstracyę i zażądali od prezydenta 
pomocy. Prezydent miasta zrazu nie dowie­
rzał, by eoś podobnego komisya lastraoyjna 
mogła uczynić i, jakkolwiek urzędnikom swym 
zawsze gorąco przychylny, zajął stanowisko 
wyozekująoe.

Tak się rn. ua rzecz aż do czwartkowego 
posiedzenia Rady miejskiej, Ponieważ jednsk 
sesye magistratu odby wają się zawsze w obe­
cności jadnego z delegatów Redy miejskiej, 
„tajemnica* stała stę głośni — i oto liczne gro­
no r dnyoh, gdy we czwartek załatwiano spra­
wy pUne, zażądało zarządzenia • posiedzenia po­
ufnego i oałą sprawę wyłożyło na stół. Sprawie 
zaległości podatkowych poświęcono nieco uwa­
gi, lecz t.yllro mimoohodem, gdyż daty komisy! 
lustracyjnej dotyczą stanu z przed lat dwóch, 
oczywiście więc zgoła różnego od stanu dzi­
siejszego.

Oburzenie wywełara przede wszystkiem 
wspomniana sprawa urzędników, których Rada 
miejska nie myśli wystawiać pod pręgierz opi­
nii pnblioznej i szkodzić im majątkowo. W  isto­
cie też daJ-ssy druk sprawozdania, zamówione­
go dla magistratu, zosUł z urzędu orzez magi­
strat wstrzymany, a dalszy tok spra wy rozegra 
się — jak się dowiadujemy — już nie na po

— Ha, to nio innego, tylko m&leo wyszedł
na ulicę i zabłądził, — dzień pogodny, furtka 
musiała być otwarta — i w  jednej onwib zde­
cydował się p. Tomasz jechać na pobayę a 
stamtąd do redakcyi. Woiągająo z pośpiechem 
lewy trzewik na prawą, a prawy na lewą no­
gę. dojrzał kotlet złożony na jego fraku, który 
lez£.ł na krześle. Ten widok rozozula go, gdyż 
myśl ostatnia Fredzia pewnie była o tatce, dla 
którego kucharka Waśnie ten kotlet przygoto­
wywała. Ubrany wreszoie, wybiegł p. Tomaiz 
na uliuę i dojrzał fiakra stojącego przed naj­
bliższym szynkiom, z którego właśnie woźnica 
wyohćdził, ale coś niebardzo pewnym krokiem. 
Wsiadającego p. Tomasza zagadnął wesoły 
automedon:

— A  oo? może pojedziemy za rogatkę?
— Tyś pijany! — zawołał p Tomasz — jedź 

na polioyę.
— Zeby mój koń i moje dzieoi jutra nie do- 

ozekały, jak ja pijany!
— Jedź prędko na polioyę, mówię ci!
— Ja na polioyę nie pojadę, panie raazco, 

żebym tak zdrów był, jak miałem dziś kieli­
szek w ręku!

— Boś pił ze szklanki — wrzasnął p. To­
masz i widząc, że z pijanym nie ma rady, po­
biegł pieszo na polioyę i do redafcoyi, a wró­
ciwszy do domu, zastał radość ogromną.

Fredzio się znalazł — ledwie p. Tomasz 
wybiegł z domu — odezwał się głos z drugie­
go pokoju Fredzia „peti papu“, „peti papu", 
oo znaczy, dajcie jeść, dajcie je ś ć !

I cóż się ckitzało ? Oto maleo wylazł na 
stoieozek, stojący w drugim pokoju przy łóżku, 
stąd na łóżko, gdsi£ tnę położył w nogach na 
poprzek — a szwaczka niosąc suknię w ręku 
wysoko, aby ją na poręczy łożca położyć, nie 
widziała śpiącego malca i przykryła nią go 
zupełnie.

Gdy uradowany p. Tomasz podniósł mal­
ca i przycisnął gorąco do piersi, ten patrzał 
na lampę i ziewał. Na zabawę udali się pp. 
Tomaszowie — ^dnak p. Tomasz jako urzęd­
nik z krwi i kośoi wydał dla swych domowni­
ków przedtem następujące rozporządzenie: 
Celem uniknięcia na przyszłość podobnych 

wypadków, rozporządza sfę niniejszem. że od­
tąd nie wolno Dod surową odpowiedzialnością 
nigdy kłaść sukm — jakiegokolwiek by była 
koloru — na poręczy łóżka, tylko albo na 
krześle, albo na ówioku, albo na innem do te­
go przcznaozonem miejscu"

Potem poszli pp. Tomaszowie na wieozór. 
Niejedna z czytelniczek ciekawa zape- 

w ne, jak się też ten bal uaał ?
— Otóż udał tię wybornie — tańozsono do 

6ej rano — tylko partya szachów na drugi 
dzień z powodu dłuższego snu poobiedniego o 
całą godzinę się później zaczęła — i pary 
melancholiicyoh indyków w ogrodzie już wię- 
oej nie w.dLiałem Jan Korwin.

nfnem, lecz na j&wnem posiedzeniu Rady, Ra­
da bowiem nie ma przyczyny kryć tego przed 
światłem daiennem.

Z izby sądowej

Wrzenie w Radzie miejskiej.
Wczoraj w sprawozdania z Rady miej­

skiej zanotowaliśmy, Łe na jej posiedzeniu taj- 
aem przyszło do ostrych scen. Porodu dostar­
czyło — jak się z poważnej strony dowiadu­
jemy — sprawozdanie miejskiej komisyi lu­
stracyjnej, wybranej jeszcze w i liegłem trzeoh- 
eoin dla zDadania toku urzędowa ia biur i 

urzędów miejskich, a materyał, jaki onaby ze­
brała, miał służyć do reform, które wprowa- 
dzonoby pr?y ogólnej reorganizaoyi magi­
stratu.

Owóż komisyi ta, a właściwie tylko 
dwaj jej członkowie, pp dr. Dziwiński i dr 
Lisiewioz , odbyła wiele lustraopj urzędów 
miejskich i zbiór, ła daty, które ułożyła w spo­
ry tom i powoli drukowała oały ów materyał. 
Jakzoiwiek odpowiedzialnym i kierującym 
biurami i urzędami miejskimi najwyższym 
zwierzchnikiem jest prezydent miasta, owi 
dwaj członkowie komisyi lusiraeyinej druko 
wa. swoje sprawozdacie nawet bez porozu­
mienia się z prezydentem, co byłoby o tyle 
.jożyteoznem, że prezydent, jako szczegółowo 

obznajmiony ze wszyrtki“ iri sprawami, mógłby 
dać wiele praktyoznych wskazówek, które 
przyczyniłyby się tylko do ulepszenia ruohu 
maszyny urzędowei naszego nag*stratu.

Tak więc owi dwaj członków e komisy’ 
jktórej mandat właściwie wygasł z chwilę o- 
statnioh uzupełniających wyborów do RLdy 
miejskiej,), drukowali swe sprawozdr 5ie W  osta­
tnich ani eh rozeszła się po mieio s winśó, że 
w sprawozdaniu ‘ urn podane są bardzo szcze­
gółowo najprywatniejsze stosunki urzęumków 
magistratu, wymienianych imienn e. Wykazano 
iow em w sprawozdaniu, ile który urzędnik 
ma zaliozki, jak, 1 kondykta na pansyi. jakie za­
pomogi lub remuner#oye otrzymał, jakie ma 
długi w prywatcem stowarzyszeniu pożyczko- 
wem urzędników magistratu itd.

Sfery urzędmor.e postarały się więo prze-

Lwów, 21 lutego.
{Oprawo „Unio Catholicau).

Na wczorajszej popołudniowej rozprawie 
zezna1 fał X  Lotus O l s z e w s k i ,  były członek 
rady nadtorcej lwowskiej filii „Unio Oatholica". 
Był on razem z śp. dr. Starczewskim bezpo­
średnim przełożonym Thumena. Świadek miał 
nadzwyoza,ne zaufanie do oskarżonego, a po­
większyło się ono jeszoze, gdy Thumen podał 
świadkowi plan odłąozenia lwowskiej filu od 
Zakłada oeutrainego i utworzenia osobnej pol­
skiej „Unii katolickiej". O kauoyaoh dowiedział 
się świadek dopiero w ostatnim czasie przed 
uwięzieniem Thumena. Zaznaje też świadek, 
że Thumen organizował filię tak, jak gdyby 
interesa szły bardzo dobrze, a jednak filia ta 
się chwiała finansowo.

Dziś prze8łuchanu jednego z ajentów ży­
dowskich „Unii katolickiej", Berle Rannera, 
ohalatowoa, którego oskarżony Thumen przy- 
ął do Towarzystwa. Złożył on kauoyę, ale 

ją otrzymał napowrót.
Fowołany na rozprawę Geza Stanzl, za­

mieszkały na Węgrzech- przesłał do sądu list, 
w którym iądu 300 koron kosztów podróży i 
pokrycia ewentualnych strat, gdyby musiał 
przybyć na rozprawę. Zrezygnowano z jego 
przybycia.

Ś »iadek Kataii^el doniósł, że jest chory i 
stanąć w sądz.e mn tuożs; i z jego zeznań 
zrezygnowano.

Rueczoznawoy p. Jedhński p. Olszew 
ski wydali swą opinię 00 do ksiąiek rachun­
kowych filii lwowskiej „Unii kato iokiej", przed­
łożonych sądowi, i wyrazili zdanie, że są one 
prowadzone niefachowo i nie można na ioh 
podstawie wydawać sądu o uczoiwośo lub nie 
uczoiwośoi mt nipuiaoyi oskarżonego. Oskar­
żony prosił o skonstatowanie, że książki te są, 
z wyjątkiem jednej, pasane przez Hommego, a 
nie przez oskarżonego inb któregoś z jego u- 
rzędni ków

Omawiano z rzeoaeznawoami także słu­
szność poszczególnych pozyoyj rachunków wza- 
jemoyoh Thumena i dyre»oyi „Unii". Dyrekoya 
po ogólnym obrachunku liczy sobie pretensyę 
do Thumena pięć tysięcy kilkaset koron.

Następnie obrońca i oskarżony postawili 
jeszozs szereg wniosków o przesłuchanie no­
wych jeszcze świadków i zarekwirowanie roz 
maityoh dokumentów.

KRONIKA.

dewszystkiem o sprawdzenie tych wieśoi,

Lwów 21 lutego.
Wiceprezydent kraj. dyrekcyl -skarbu dr. 

Korytowski powraca z końcem lutego do Lwowa, 
a z początkiam marca ma objąć nrzęduwanie.

Zdrowie Ojca świętego. Nadworny lekarz 
Papieża, prof. Mazzoui, zapytany przez korespon­
denta Berliner Tagblałt o zdrowie Leona XIII, od 
powiedział, że Ojciec święty ma tyle sil fijycznycb 
i umysłowych, ie przekroczy napewno sto lat. 
Wszystkie jego organa są zupełnie zdrowe, Papież 
czyta bez okularów, chudzi bez laśk*, ubiera oię i 
rozbiera sam i pracuje czternaście godzin ri dobę

Na gimnazyum c !oszyńskia uchwaliła Radi. 
miejska w Wadowicach 200 koron.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło 
p. Zygmuntowi Stanisławowi Mmsesowi, auskultan, 
towi sądowemu, zmienić aazwial''j rodowe na Krze­
wiński.

Ślub. Dziś o godzinie 12-tej rano odbył się 
w pięknie przystrojonym koś< iele katedralnym we 
Lwowie ślub hrabianki Teki’ Łubieńskiej, córki 
hr, Jćzafa Łubi“ńskiego, znanego i cenionego baij 
dzo inżyniera lwowskiego, i Pelagii z hr. Jabło­
nowskich, * panem Alfredem Krzysziofowiczem, sy­
nem Romana Krzysztofów*cza j Emilii z baronów 
Romaszkauów. Dioiec p»uny młodej znanym jest w 
literaturze z wielu dzieł technicznych, jakoteż z 
tego, że przez dłngie lata był w Warszawie reda­
ktorem czasopisma „Inżynierya i budownictwo". 
Potem przeniósł się na Wołyń, ożeni.' się z panną 
Pelagią -Jabłono ,/ską i zamieszkał w jej rodowym 
majątku pod Żytomierzem. Rz&d rosyjsk* uznał go 
wówczas za bardzo niebezpiecznego dla państwa 
rosyjskiego i nakazał mu opuścić granice Chratu. 
Wtedy p. Łubieński przeniósł się z rodzina do 
Lwowa i tu położył ogromne zasługi około urzą­
dzenia wystawy w 1894 r. Gościnny ich salon 
nrzy ulicy Dąbrowskiego znany jest bardzo debrze 
w lw wskim świecie towarzysi im.

Pan młody jest synem Emilii Krzysztofo wi­
eżowej, zawcześnie zgasłej matrony polskiej, słyn­
nej na colą Bubowduę i południową Gahcyę z nL ■ 
zrównanej dobroci serca i wielkich cnót chrześci­
jańskich i obywatelskich.

Cieszy nas to, ie ważny posterunek na kre­
sach naszego kraju, Do na pograniczu jnż Bukowi­

ny, dostanie się w spnściżnie po arshmnej metro­
nie młodej jej synowej, pochodzącej z zacnego ka­
tolickiego Jomu. Daje to uam rękojmię, że poezoi- 
wi. praca tej zacnej pani nie pójdzie na marne.

W rzędzie gości weselnych zauważyliśmy li­
czny następ rodziny Łubieńskich z X. Bernardem, 
przełożonym O. O. Redemptorystów na czele, jako- 
beż z panią Maryą Pawłową Łubieńską, hubką pan­
ny młodej, założycielką i długoletnią kierowniczką 
zakładu św. Łukasza w Warszawie. Zakład ten u- 
prawiał malarstwo witraży kościelnych. Następnie 
widzieaśmy Stadnickich, Krzysztofowiczów, Passaka- 
sów, Bogdanowiczów, Drohojowskich etc,

Maskarada na lodzie. Zarząd Tow. łyżwiar­
skiego rozruszał się wreszcie i zapowiada maskara­
dę na niedzielę jutrzejdzą.

Słynny basista, Lwowianin rodem, Adam 
Didur, odubzozs z końcem sezonn bieżącego War­
szawę udaje się do Midyolanu, gdzie został za­
angażowany do teatru „La Scala".

Z  Filharmonii. Repertuar Filharmonii na 
przyszły tydzień je^t następujący: We wtorek kon­
cert popularny o bardzo bogetym i urozmaiconym 
programie, na który złożą się odpowiednio dobra­
ne otwory. W dwóch koncertach naytępnych, a więc 
w czwartkowym i sobotnim, zaprezei-tujt się publi­
czności lwowskiej z niecierpliwością oczekiwany, 
sławny na świat cały pianista polski, Józef Hof­
man, rywalizujący na polu siuwy z Paderewskim. 
Wystąpi on we Lwowie po rcz pierwszy.

Mianowania. Profesor gimsazyalny dr. Gu­
staw Gs/son Blatt został mianow iny prywatnym 
docentem do wykładów porównawczej gramatyki in- 
doduropejskinh ięzyków na uniwersytecie lwowskim, 
a prywatny docent dr, Eugeniusz Romer został 
przeznaczony do wykładów meteorologii i klimato­
logii na lwowskiej politechnice.

Zmian > własności. Ludwik hr. Dębick ku­
pił dobra Wielopole Skrzyńskie, w powiecie rop- 
czyckim, obejmujące 2400 morgów obszaru od 
pani Heleny z Wojciechowskich Brandtowej, mał­
żonki znanego artysty-malarza, mającego stałe 
swoje atelier w Monacnum, za cenę 840.000 K. 
Nadto nabył hr. Ludwik Dębicki ozęśó dóbr Troś 
cianiec (700 morgów młodych laaówl w powiecie 
jaworowskim od p. Jakóba Dlocha za cenę 88.000 
koron.

Z  krajowego biura solnego, Oddział kon­
trolny Wydziału krajowego pod przewodnictwem 
dyr. Krobickiegc, zbadawszy tok interesów w kra- 
jowem biurze soli, przyszedł do przekonania, że pod­
nieść należy poważne zarzuty przeciw naozelnemn 
buchalterowi tego biura p. Kociatkiewiczowi. Wy­
dział krajowy przeto wytoczył temu urzędnikowi 
śledztwo dyscyplinarne. Wj -domośó, podana przez 
jedno z pism, jakoby nadtop. Kociatkiewicza zasu- 
spendowano, jest nieprawdziwa.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W nie­
dzielę, dnia 22 bm. Prof. Uniw. Dr. J. Nusbanm:' 
Zasady teoryi rozwoju (ewolucyi) Świata urgani- 
cznego. Zakład chemiczny Un;w9rsyt“tu,Długosza 6. 
Początek o godz. 5.

Tow aizysłw o im. iw  Salomei. Pod prze-
wodi- twem p. Jadwigi Paparowej. a przy współ- 
ndziale bardzo wielkej liczby pań, odbyło 3ię wczo- 
*», popołudnia w wielkiej sali ratuszowej doroczne 
walne zgromadzenie Towarzystwa im. św, Salomei, 
opiekającego się wdowami i sierotami. Zgromadze­
nie zabzczycil swoją obecnością X. arcybiskup Bil 
czewjki, i zajął honorowe miejsce na podinm.

Po zagajeniu zgromadzenia przez przewodni- 
cząoycb, przystąpiono do sprawozdania z czynuudci 
i rachunków Towarzystwa za rok nbiegły 1902. 
Ponieważ jednak sprawi zdanie tak zarządu central­
nego, jak i poszczególnych oddziałów, pojawiło się 
w drutu i wszyscy mieli je w ręka, przeto, Ha 
wniosek X  prałata Gnatowskiego, zwolniło zgroma­
dzenie zarząd od jego odczytani: i udzieliło mn 
absolntoryum z czynności i rachunków za rok 1902.

Ze sprawozdania powyższego okazuje się, że 
Towarzystwo rozwija się dalej pomyślnie, a to 
w tern znaozem.u, że — ji k czytamy w tern spra­
wozdania „choeii ż coraz trudniej o groez dla
biednych, bo i w krają bieda i towarzystw dobro 
czynnych coraz więcei powstaje, to jednak Towa 
rzystwu ani członków nie ubywa, ani dochodów; 
otrzymują się one niemal w tej samej wysokości*. 
Funduszu stałego Towarzystwo nie ma, wobec cze­
go mnsi dię starać o dochody drogą składek, oraz 
urządzaniem went, festynów, rautów i t. p., ale 
chociaż to z niemałemi trudnościami jest połączone, 
Towarzystwo w pracy nie ustaje, owszem, w człon 
kach jego rośnie zapał i wielk:e ukochanie dla 
dzieła, któremu slaży. Towarzystwo św. Salomei 
składa się — jak wiadomo — z trzech hunferen- 
oyj czyli oddziałów, pozostających pod kiernnkien 
Zarządu centralnego. Liczyio ono w rokn ubiegłym 
60 członków czynnych, a 98 wspierających, miało 
w swej op.eoe 16« wdów i 22S dzieci, dochód 
opólny wynosił 11.419 K. 23 h., wydano z togo 
na cele dobroczynne 8.928 K . wobec czego na rok 
bieżący pozostaje 2.490 K. 26 h.

Następnym punktem porządku dziennego był 
wybór nowego zi rządu. Wybrano jednak tylko se­
kretarkę i skarbniczkę, na które powołano panie : M 1- 
winę Titz i Stan. Obłutowiczowę, o to .v mii-jace pań. 
Heleny Weiglowej i Bronisławy Domaszewskiaj, 
które zrzekły się swoich godności, obiecując Jednak 
pracować nadal z całą gorliwością dla celów To­
warzystwa. Reszta zarządu pozostała w składzie 
niezmienionym.

Po wyczerpaniu w ten sposób porządku dzien­
nego, zwrócił się X. "prałat Gnatowski do X. arcy­
biskupa Bllczeoskiego z prośbą, ażebv udzielił To­
warzystwu rad i wskazówek, jak ma dzieło miło­
sierdzia dalej prowadzić, by wydało ono jak naj­
piękniejsza owoce, ora? dalszej jego pracy pobło­
gosławił. Cisza zaległa salę, gdy X  arcybiskup 
powbtał ze swojego miejsca i w te mniej więcej 
słowa przemówił do zgromadzonych; Podobnie, jak 
to było w początkach chrześcijaństwa, tak i w cza­
sach dzisiejszych, kościół potrzebuje pomocy w roz­
taczania opieki nad biednymi opnszczo lymi', Pomo­
cy tej udzielają mu ladzie dobrej woli, przejęci 
duchem miłosierdzia, bądź pojedynczo, bąlż zwią­
zani ze sooą w poświęcone temu wzniosłemu oelo- 
wi Towarzystwa. Wśród tych ostatnich jedno 
z pierwszych zajmuje miejsc Towa-zyatwo im. św. 
Salomei, które, w miarę sit siroich i ś/odkow, słu­
ży w godny najżywszego uznania sposób idei miło­
sierdzia. Go prawda, miłosierdzie w czasach dzi­
siejszych u bardzo wielu spotyka się z niechęcią, 
bo dziś to wywieszono hasło, nie miłosierdzie, ale 
sprawiedliwość. Zapewne, sprawiedliwość jest rze­
czą berdzo piękną, lecz ery ta cnota zimna zdoła 
zastąpić kiedykolwiek tę cnotę, która się sercem 
wyraża, a której miano— miłosierdzie! Nie. Jeszoze 
więcej więc miłosierdzia i jeszoze lepiej je wypeł­
niajmy; a lepiej w tem znaczeniu, ażeby to była 
nie jedynie tylb.i jałmużna chleba, ale i jałmużna 
serca. Należy więc podwoić dotychczasową gorli­
wość w wykonywaniu dzieła miłosierdzia, a gdy 
cnota miłosierdzia we wszystkich zagości sercach, 
wtedy hasfo „tu trzeba sprawiedliwości", ze«tąpi 
inne, szczytniejsze „tędy przeszio miłosierdzie". (Jo 
do Towarzystwa im. św. Salomei, to spełnia ono 
swoje piękne zadania tak, że należy ma się, a

więc tak wydziałowi, jak i wszystsim jego osłon­
kom, najszczersze podziękowanie „Wdzięczny wam 
jestem — zakończył swoje przemówienie X. arcy- 
bisknp — za to, oo czynicie, i w modlitwach moich 
zuwsze o was pamiętam".

Na koniec udzielił dostojnj areypasterz wszyst­
kim obecnym błogosławieństwa, k óre zgromadzeni 
na klęczkach przyjęli.

W myśl przyjętego zwyczaju, odbyło się dzi 
siaj rano w kaplicy Matki Boskie1 w kościele 00. 
Jezuitów doroczne nabożeństwo na pomyślność To­
warzystwa im. św. Salomei.

Nie ma braku wody we Lwowie- Jedno 
z pism tutejszych porannych goniących za sensa- 
cyą zaalarmowało dziś publiczność niepokojącą wie­
ścią, że z porodu pęknięcia rur wodociągowych 
miasto zostaje bez wody. Tymczasem tak żle nie 
jest i cały wypadek ogranicza sis dc następu­
jących rozmiarów : Oto z powodu naturalnego ci­
śnienia wody rozluźniło się spojenie rur wodocią 
gowych koło Woli dobrosunskiyj, sktufciem cz«go 
musiai > na kilka godzin wstrzymać maszyny 
wtłaczające wodę do rur, aby spojenie x-ur wzmo­
cnić. Po kilka godzinach osunięto tę przeszkodę i 
wodociąg funkcyonnje znów zupełnie prawidłowo.

Konkurs. Bada szkolna krajowa rozpisała kon­
kurs na posadę dyrektora gimn. wjBrodach z niemie­
ckim językiem wykładowym. Podania do 80 mcrca 
Wydział krajowy ogłasza konkurs na stypendya 
po 600 do 1000 koron z fnndacyi imieniu Feliksy 
Maryi dw im. z hr, Golejewskioh CzarLowakiuj dla 
polskich rękodzielników i przemysłowców, którzy 
pragną uzapeiniuó swoje zawodowe stuaya w aẑ .o- 
łach zagranicznych. Podania dn 31 marca b. r.

Samobójstwo Ludwika Homm go. Jak 
już zanotowaliśmy wer-oraj w rubryce „Z izby są­
dowej", popełnił wuzorrj Ludwik Homme, Niemiec, 
były urzędnik Tow. „Un 10 catLolica" w Wiedniu, 
powołany na świadka w toczącym się obecnie pro 
cesie Thumena, zamich samobóiczy. Rozpaczliwy 
ten krok prawdopodobnie jest w związku z tein, że 
przeciw Hommemu prowadr.f pąć wiedeński śledź 
two o krzywoprzysięstwo w - jednym z m iedeń 
skinh procesów cywilnych „Unii katolickiej", a 
wenoraj obrońca Thnmena wspomniał o fem i wy 
kazał Hommemu także w zeznaniach, złożonych w 
procesie lwowskim, niezgodności z zeznaniami wo­
źnego Łomnyczuka.

Homme wczoraj rano w hotelu „Corso" przy
ul. Karola Ludwika scyzorykiem przeciął sobie ar 
teryę u lewej ręki, a prócz tego zadał sobie cztery 
rany w prawą skroń, wbijając soyzeryk aż do 
mózgu.

Rany te są sm.ertelne. Wozoraj przewieziono 
Hommego do szpitala powszechnego.

Z stawił on kartką do matki swej w Wie- 
dnin, którą że"na słowami: „Bądź zdrowa na
zawsze!*, drugą cartkę z pożegnaniem do jakiegoś 
przyjacibla; prócz tego na wezwaniu sądowem dc 
obecnej rozprawy napisał parę słów z prośbą, aby
0 samobójstwie zawiadomić brata jego, artystę, za­
mieszkałego w Więdnij.

W ostatniej chwili donoszą nam ze szpital- 
powszechnego, że Homme jeszcze żyje, stan jego 
od wczoraj niezmieniony.

Wvrok w procesio Załuskiego — o któ­
rym wczoraj pisaliśmy — zapadł wczoraj wieczo 
rem w Wi?dniu. Załuski został akazanv na 18 
miesięoj ciężkiego więzienia, obostrzonego raz w 
miesiącu postem, ora? na utratę szlachectwa.

Podsądrego bronił adwokat dr, Herzbcrg- 
Fraenkel (rodem z Gal.cyi) i aby korzystnie uspo­
sobić niemieckie! sędziów przysięgłych da swego 
klienta, rzekł w swej obronie, śe oskarżony nie 
był oszustem, lecz że czyny popełnione przez me­
go, były jodynie wynikiem lekkomyślności. Lekko­
myślne to usposobienie wyrobiło się n niego pod 
wpływem otaezenia, w jakiem przebywał, a nadto 
dom rodzicielski, w którym panować musiała „poi- 
nische Wirtschaft*, nie mógł korzystnie wpłynąć 
na wyrobienie jego zasad. Przewodniczący rozpra­
wy, wiceprezydent dr. Feigl, przerwał obrońcy tę 
jego wycieczkę na Polaków i rzekł surowo, iż nie 
pozwoli mu w sali sądowej obrażać narodowości 
polskiej. Obrońca przeprosił trybunał za to wyra­
żenie, tłóun cząc się tem, że zwr )t ten, zresztą „po­
wszechnie przyjęty", wyrwał mu się mimowoli 
z ust.

Bmutny to objaw, iż izraelita urodzony w G 
licyi, swe występy oratorskie okrasza paszkwilami 
na naród polski.

Z  karnawału. Bal kostynmo iro-maskowy w Ka­
synie miejskiem rozpocznie się dziś o godzinis 10 
wieczorem.

Wieczornica dla ozłonków Stowarzyszenia 
„Skałi" i ich rodzin, jakoteż gości, odbędzie się 
jutro, a we wtorek ostatni wieczór karnawałowy 
w „Skale".

Ba) kostynmowy „Czytelni akademickiej" od­
będzie się w poniedziałek w sali Filharmonii.

Koncert Alicy! Barbi Zapytują nas niektó- 
rty, j k się to dzieje, że ta wielka śpiewaczka 
przyjeżdża do Lwowa, daj< jeden tylko koncert
1 to na cele dobroczynne. Mniomają oni. że albo 
da ona jeszcze potem drugi koncert na swój do­
chód aibo też, że zawiadomienie, iż dochód z nie­
dzielnego koncertu przeznacza słynna artystka na 
cele dobroczynne, jest pewnego rodzaju mistyfika­
cją. Tymczasem najzupełniejszą, jeat prawdą i jedno 
i łrngie, to jest, îe p. Alicya Barbi da tylko jeden 
koncirt i że dochód z tego konuertu odda na jakiś 
cel ogólnie p;ękny jak naprzykład na któryś szpi­
talik, na zakład Dzieciątka Jezus, przytułek Brata 
Alberta itp., bo nie wiemy jeszcze doi ładnie, na 
którą z tych humanitarnych instytucyj przeznaczy 
artystka dochód ze swego koncertu. A to, co jest 
w tym fakcie niezrozumiałem wyjaśnia s.ę w apo- 
sób następujący : Pani Alicya Barbi wyszła przed 
kilku laty za maż za barona Wolff Stome.see, czło­
wieka ogromnie bogatego i w porozumieniu ze 
swoim zacnym małż mkiem objeżdća od tego czasu 
Europę i daje koncerta tylko na cele dobroczynne. 
Ma wielki talent, cudny głos, rzadką inteligencję 
muzyczną, więc nie chce togo wszy atkiego chować 
pod korzec i oddaje to wszystko na usługi bie­
dnym. Wielka artyntka i przez&cna kobieta!

Di# Livova przyjeżdża p. Barbi z Hekung- 
forsu, gdzie dała kilku koncertów dla ulżenia nę- 
dzy strasznej, jaka panuje teras w niektórych oko­
licach Finlaadyi. Ze Lwowa j dzie do Rzymu, gdzi« 
są zapowiedziane jej koncerta również przeznaczone 
na cele dobroczynne.

Procer gminy miasta Lwowa z galic. Kasą
oszczędności o fundusze na buaowę Muzeum przój 
mysłowego lwowskiego odbył się wczonj w drug'®) 
instancyi w apelacyjnym sądzie krej^wym we Lw®' 
wie. Genoza tego sporu jest jak wiadomo następ® 
jąca: W r. 1888 przeznaczyła guJic. Kasa oszcz1
dności óOO.OOO K. tapitału fundacyjnego na bud®' 
we miejskiego muzeum pr-eni] słowego, by i 
aktem upamiętnić jubileusz 40-letnich rządów 1 
sarza Franoiszka Józefa Pmceiica od tego kapito^ 
od chwili ustanowienia furdacyi po dziś dzień ^  
roszą 888.000 K- i gmina domaga się, aby “ 
tylko uam kapitał ale i te procenta Kasa oâ  
i*a cele budowy muzeum. Tymczasem gdy 5 “ • 
oszczędności okradziono na kilkanaście milionó
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ustanowiono dla niej Komisarza rzutowego, komi- 
sarr zadecydował, ł c  tylko sam Kapitał 500.00C K. 
nalei” się gminie, a do narosłych odsetek nie ma 
ona prawa. W obec tego postanowiono spór ten od­
dać pod. decyzję sądu. W  pierwszej instancji prze­
grała gmira ten proces, ndała się jednak do try­
bunale apelacyjnego, a ten na wczorpisze! rozpra­
wie wydał wyrok na korzyść gminy, bo skazał 
galie. Kasę oszczędności na zapłacenie narosłych 
od kapitału fundacyjnego procentów na zwrot ko­
sztów procesu.

Upaństwowienie kolei północnej. Z W ie­
dnia rozesłano wiadomość, że prezes Jaworski miał 
oświadczyć rzędowi, iż Kolo polskie czyni zawisłem 
od upaństwowienia kolei północnei swoje głosowa­
nie nad ugodę węgierską.

Trupa polska, zostajęca pod zarzędem dy 
rektorów PuchnieUskiego i Boguszewskiego rozpo­
częła w poniedziałek szereg przedstawień w Char­
kowie. Na pierwszy ogień dano „Ciepłę wdówkę" 
Bałnok ego. Powodzenie teatru podobno bardzo do­
bre, bo oietylF.o Polacy —  a jest ich w Charko­
wie liczba znaczne — uczęszcza ę na te przedsta­
wienie, ale także bardzo dużo Rosjan-

W związku naukowo - litaraokinrr wygłosił 
dr. Bytkowsk; odczyt o sławnym poecie norweg- 
skim Krocie Hamsun . Najprzód zaznajomił słn- 
chaozy z jego biografię. Życiorys Hamsuna, podany 
przez prelegenta w krótkich słowach, robi wraże­
nie straszne; nigdy może poeta tak genialny nie 
cierpiał tak okropnej, bo aż wstrętnej nędzy, jak 
Hamsun, Urodzony jako syn chłopa, próbował naj 
rozmaitszych zawodów, żeby się wydobyć z biedy, 
był domokrążcą, konduktorem tramwajowym, ryba 
kiem itd , był dwukrotnie w Ameryce, a zawsze 
cierpiał wielki niedostatek i po prosta prsymierał 
z głodu. Zyskawszy już sławę, mieszkał jakiś czas 
w Paryżu, również w niedostatku, a obecnie nie 
wiadomo wcale, gdzie przebywa.

Następnie scharakteryzował prelegent trzy 
pierwsze i najgenialniejsze dzieła Hamsuna: „Głód", 
który od razu postawił go w pierwszym rzędzie 
pisarzy nowoczesnych, „Misterya" i „Pan". Położył 
nacisk na tę niesłychaną wrażliwość psychiczną 
bohaterów Hamsuna, przedstawiał.,cę się już jako 
zupełnie chorobliwe przeczulenie nerwowe. W  „G ło­
dzie" motywowane to jest nędzą i głodzeniem się 
bohatera, a z trk wstrząsającą siłę opisane, jak w 
żadnj m mrym ntworze w całej literaturze powsze­
chnej. A w pośród tych opisów, które wstrzęsaję i 
rozstrajaję czytelnika do głębi, inajduję się ustępy
0 tak subtelnej i przedziwnej poezy całość zaś 
odznacza się tak wielkę umiejętnością analLzy psy­
chologicznej, że ntwór ten jest jednem z arcydzieł 
poezji. Podobne calety, choć bez tła tej nędzy, ja­
kiej obraz daje pierwsze dzieło Hamsuna, zawiera 
powieść ę Mi iterye", również pełna dziwnsj, zagad­
kowej, nerwowej poezyi. Do tych zalet dołączają 
się w „ P u l . o p i s y ,  a raczej odczuwanie natury 
tak poetyczne i olśniewające, że pod tym względem 
prz“ Wj’ iazył Hamsnn wszystkich swych współzr wo­
dników, a dzieło to nadto odznacza się stylem tak 
przepięknym jak żadne inne dzieło pisane prozą. 
Innych dz cł Hamsuna, jak powieści „Nowiina", 
„Bedaktor Lynge" i dramatu „U  wrót yanstwa" 
prelegent dla braku czasn nie streścił, zapowiuda- 
jęc, że omówi je dokładnie w osobnrj ;siążce o 
Hamsunie, jaką przygotowuje do druku.

Go do ogólnego charakteru pisarskiego Ham­
suna, to prelegent zaznaczył, że najbliżej spokre­
wniony jest talent iego z talentem Dostojew 'kiego. 
Różnica chybr jest ta, że Dostojewski jest wię­
kszym jeszcze psychologiem od Hamsuna, ten zaś 
większym artystę, rozmiłowanym w pięknie.

Oćezyt ten, któregi słuchało liczne grono 
osób, przeważnie pań, nogrodzcnc oklaskami.

Scena niezależna w Krakowie. Donosiliśmy 
jnż, że p. Zapolska nrzędi a w KraL»W’e „scenę 
niezależną", na wzór tej, jaką Antoiue urządził był 
w Paryża Pierwsze przedstawienie mrv się odbyć
1 marca.'

Program tego przedstawienia składać się ma 
z „Prologn* Pietrzyckiego, „Intruza" Mretsrlmoka, 
„Piasta" T tm jera i wesołej sztuczki Goncoarta 
„Precz z postępem". Drngie przedstawienie przy­
niesie „Matkę" Rydla, „Przyjaciela*1 Marco Progi, 
„Młodą Polskę" i „Anioła opiekuńczego", dowcipną 
satyrę Gypa. Na program trzeciego wieossoru złoży 
się „Bunt" Yilliors de l ’Iale Adam’a, poprzedzony 
konferencyę Zapolskiej, „Dr„m at" GermaLa i „Pan­
na Fifi" Guy d'Maupassanta. Czwarte przed itawie- 
nie wypełni zajmująca sztuka „Dla łndzi", „Wszyst­
ko dla honoru" Emila Zoli sztuka Cichowa. Piąty 
wieczći przyniesie „Śluby panieńskie" w nowej 
soenizacyi i „Lobeoanza" przez Birnbanma. Następne 
spektakle ułożone bęaą póżcej.

Kontrakty kijowskie Donoszą nam z Kijo­
wa, że od tjgodnia otwarte tam kontrakty nie 
wywołały jeszcze zbyt wielkiego zjazdu ziemian. 
Przybyli tjlko ci, którzy szukają posad, jakoteż 
komisyonerzy i faktorzy. W  poniedziałek odbędzie 
się tradycyjny polski piknik. Bilety na koncerty 
Bandrowskiego, Śliwińskiego i Hofm&nr są podo­
bno waaystk.e ]uz rozci wylane.

Antipolską powieść Gustawa Freytaga Joli 
und hdben kazał cesarz Wilhelm rozdzielić między 
b biioteki ludowe, sraolue i urzędnicze w Poznań- 
skiem i w Prusach zachodnich.

Zemsta małżonka. Nieiaki dl’ . Łiebermann, 
izraelita w Łodzi, podejrzywał jw ą żonę o wiam- 
łomstwo z młodym źydkiem Parnasem. Obmyślił 
więc straszną zemstę. Wino, będące w kredensie, 
zaprawił Środkiem usypiająojm, a przed żoną udał, 
że w ważnym intei ssie wyjeżdża wieczorem do 
Warszawy. W nocy wrócił, wszedł do mieszkania 
i zastał oboie delikwentów, śpiących w nailepsze. 
Wtndy ostrym nożem skaslrował młodzieńca i za­
wiadomił o wszystkiem policyę. Młodego izraelitę 
odwieziono do szpitala a małżonka do więzieniu.

Zmarli. Maryan Wyrwiński, profesor gimna­
zjum pol°kiego w Cieszynie, zmarł wczoraj w 
Krakowie. — $ chał Krypiakiewicz, emerytowany 
Radze* Stanu, zmarł we Lwowie w Bil r. życia. — 
W Gródku obok Lwowa zmarł Antoni Mszański 
nr gmżlicę krtani w 88 roku życia.

Stan powietrz* T o g. 6 ran- —  o, w peż. 
+  6 R, Ba* 774. Podnosi się Pogodnie. 

Uprzejmie.
—  O proszę, nie zadawaj pan sobie trodr od­

prowadzanie mnie do drzwi.
—  Przeciwnie, to wielka dla mnie przyjemność.

Nieporozumienie.
—  Kocham panią dc szaleństwa i śmiem spo­

dziewać się wzaj inności.
—  A czy pan myśli o ożenieniu się?
— Jakżecy! Mań* jnż nawet narzeczoną. 

Aforyzmy
Przez zam'śo człowiek obn sa sam siebie, nie 

podnosząc przytem bliźniego.
Wieln u—aża daną książkę za zbyt kosztowną, 

4by ją nabyć, skoro jednak pożycz^ ją od bliźnie­
go, to znajdują, że jest tak mało wartą, że można 
'ól nie oddawać.

Trudno jest widzieć trafnie, ale jeszcze tru­
p ie j  zamykać oczy w porę.

Widowiska i koncerty.
Fllharmonif Dziś Wielki koncert filbarmoni- 

czny ze współudziałem Marj, Tnrzańskiej, pianistki 
i 8t. Orzelskiego, pierwszego tenora „Narodnego 
DiyadU" w Pradze. Ceny miejsc znacznie zniżone. 
Początek o godz. 7ej wieczorem. —  VF niedzielę 
Koncert popularny ze współodziełem 8t. Orzelskie- 
gc Program: I. 1) Sonppe: Uv ertnra z op. „L ik - 
ka kawalerva“ . 2) Grieg: Suita I  „Peer Gynt": a) 
Rano, b) Śmierć Azy, o) Tani sc Anitry, d) W hali 
króla gor. 8) Moniuszko: Arya „Szumią jodły..." z 
op. „H »lka", odśpiewa z tow. ork. St. Orzelski. —  
II. 1) Tanejew: Zo „Soity": a) Walc, b) Marzenie. 
2) Bizet: Taniec egipski z op. „Djamileh". 8) W a­
gner: Pieśń konkursowa (Preialied) z op. „Meister 
singer.“ odśnijBwa z tow. ork. 8t. Orzelski. —  III. 
1. a) Waldteufel: Walc, b) Rubinstein : Toreador i 
Andaluza. 2) Pieśni odśpiewa St. Orzelski. —  W e 
wtorek Koncert popularny, Koncertmistrze: W a­
cław Haml i Franciszek Scimunek. —  We 
czwartek i w sobotę Wielkie koncerty filharmoni- 
czne ze wepółnd.*i»łein Józefa Hofmana, pianisty.

Teatr miejski. „Mignon".
Teatr ludowy. W niedzielę popołudnia 

„F.arpaccy Górale"; w niedz-elę wieczorem _Re*” i 
zor z Petersourga" Gogola; w tłusty wtorek uro­
czyste zakończenie karnawału: „Niebywały wie­
czór śiriechu".

Teatr ruski. Dziś „Chaziain", komedya w 4 
aktach Rarpenki-Karoho, — W  niedzielę „Zaporożec 
za Dunajem," operetka w 8 aktach Artemowskiego, 
zasończy „ W ‘eczornica“ w 1 akcie Niszozyńskiego. 
—  W  wtorek „Budka 1. 27," dramat w 1 akcie 
dr Franki, „W ułyoia," dzieło muzyczne F. Kolessy", 
„Za kiełbasą i czarą konieo swuru," komedya w 1 
akcie Stary chi ego. — W e środę „Burłaka," sztuka 
w 6 aktach Karpenkń Karoko. — W e czwartek 
„Niewolnice," obraz historyczny w 6 akt. M. Kro 
py vnickiego. —  W sobotę „Dzwon do kościoła In- 
dzi wzywa, a sam tam nie bywa," koinedya w 6 
aktacb L. Janowskiej, odznaczona na konkudie W y­
działu kraj. pierwszą nagrodą. Początek o g. 8.

Teatr miejski w Krakowie. W poniedziałek 
„Żołnierz królowej Madagaskaru* Dobrzańskiego.—  
We wtorek „Trójka hultajska" Nestroya. — W e 
środę „W ieczór Śuiętojański" Schónherra —  W e 
czwartek i w piątek teatr amknięty. —  \ sobotę 
„Wyzwolenie" Wyspiańskiego. —  W  niedzielę po 
południu „Panna służąca" Bilbauda i Henneąuina; 
wieczorem „Wyzwolenie" Wyspiańskiego. — W  po­
niedziałek „Koncert Jół.efa Hofmana".

Scheringowska metoda dezynfekoyi pole­
ga na stlenianiu się pastylek formalmowych w apa 
ratach Aeskulap i Hygiea, umyślnie na ten cel 
sporządzonych. Gaz formalinowy, działający zabój­
czo na wszelkie bakcyle, przyczynia się też do 
usunięcia chorób, jak: influenzy, ka-aru, kokluszu 
i dyfteryt Przez wdychiwanie gazu formaiinowego 
zapobiega się rozwijania powyższych chorób. Przez 
ulatnianie się tychże pastylek w aparacie „Hygiea" 
zostajb powietrze w pokojach sypialnych, w poko­
jach, w których się znajdują chorzy, i mieszkaniach 
zapełnia desynfek-yonowane. Gaz formalinowy nie 
działa wcale na przedmioty znajdując* s f , w mie­
szkaniach i jeet zupełnie bszpieozny

Literatura i sztuka,
* Cecylia hr. Plater Zyberianka. „O podnie­

sienia gospodarstwa wiejskiego, jako o środku cy­
wilizacyjnym". Warszawa 1903, Jestto pracowity i 
barwny referat, odozytany mż w grudniu zeszłego 
roku na posiedzeniu aekcyi rolnej w Warszawie. 
Za motto do swej piacy nżjła ar teka, zasłużona 
prarowniozka na niwie gospodarstwa wiejskiego 
kobiecego, następującego zdania wyjętego z „R o­
dziny Połanieckich* : „My doprawdy powinniśmy 
się wszyscy pieczętować pługiem".

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń 19 lutego.

(Z). Dziś był pierwszy dzień wyznaczonego 
przez ministra finansów ośmiodniowego termi­
nu, w którym oi posiadacze renty wspólnej, 
którzy nie zgodną się na konwersyę, mają za­
żądać zwrotu kapitała w gotówoe. Owoż skon­
statować należy, że przez cały dzień dzisiej­
szy prawie nikt nie zgłosił się z takiem żąaa- 
nlem, natomiast do banków napływają od ich 
klientów w wielkiej liczbie zapytania i prośby 
o poradę. Prawie wszystkie banki rrdzą swym 
klientem, ażeby wobec tego, że kara giełdowy 
renty wspólnsj wynosi dziś 101 a oni w razie 
zażądania z—rotu kapitału otrzymaliby tylko 
loO, nie zażądali cwrotn, lecz *»lbo miloząoo 
zgodzili się na konweieyę albo też sprzedali 
swe papiery na giełdzie. Owoż już dziś można 
przepowiedzieć, że ogromna w'ęksnośo posiada 
osy renty wspólnej, oo najmniej dziesięć dzie- 
siątyoh, przystanie miloząoo na konweryę Za­
rząd pocztowych Kas oszczędności otrzymał od 
m.mstra finansów polecenie zakupywania na 
giełdzie każdej pertyi renty wspólnej, jaka tyl­
ko wystawiona zostanie na sprzedaż, i dziś zdo­
łał zakupić taj tenty saled^, > za 400000 ko 
ron, bo więoej nie było ns. sprzedaż. Zarazem 
pouozrią banki posiadaczy renty wspólnej, ż» 
kto zgadza się c« konwersyę, ten nie potrzebu­
je nawet przedkłi a ić swych obligów do prze- 
stempiowania z 4'-/10 na 4%. lnoz wogóle nie 
potrzebuje nic robić, "ylko trzymać swoje pa­
piery i czekać, najbliższy kupon wypłacony 
zostanie jes/oro wedle stopy 4*/1(1°/o a dopiero 
drugi z kolei wedle 4ł/#.

Bank angielski i w tym tygodniu nie ob­
niżył stopy procentowej, leoz pozostaje nadal 
prry 4#/», pomimo, że bank niemiecki jnż pra­
wie od dwóoh tygodni ma stopę B1/*0/#-

Z Berlina donoszą, że pruski Zakład kre­
dytowy ziemski zaczyna wypuszczać S7^-pro­
centowe listy zastawne i już wniósł do Zarzą­
du giełdy berlińskie; preśbę o zezwolenie na 
no',owinie ich kursu. Walorów lokacyjnych te­
go typu nie ma jeszcze prawie w Niemczech.

Z  Pesztu donoszą, że nietyiko tamtejsze, 
ale wogóle wszystkie ręgiersbie młyny post* 
nowiły zawiesić ruch na dwa dni w tygodniu. 
Powodem tego jeet ogromne ztnnieiszen. się 
eksportu mąki węgierskiej i w następstwie te­
go nagromadzenie za wielkioh zapasów w mły­
nach.

Ostatnie lotd ian in .
Akcye anstr. Zi >1 kredyt. 681160, węg. 

Zakł. kredyt. 744 00, * nglob&nku a76 60, Union- 
bNiku 643 00, L&nderbankn 40d ó0, Bank rerei- 
nn 480-76 Bodenoredit 949'00, Gal. Bankn hip. 
000’GO Statsbahny 698 00, Lombardy 56 50, 
Kol Elbethal 45150, Północnej 5530, Ozer- 
nlowieokiej 583 50, Aipiny 897'60, Bima Mura- 
nyi 48650, Piarkiego Tow. żel. 1660, F»bry- 
kł broni B44 00, Tureokie tytoniow. 344 00. ObJig. 
węg inćemniz. 9950, Henta majowi 100 90. 
Anstr. renta koronowa 10110, Węgier, renta 
koronowa 99 45, 56-letnie Listy Tow kredyt.

ziem. 9825, 4°L Listy Banku krajów. 99 00, 
4 ,/,Y„ Listy Banka krajów. 10300, 4#/„ Listy 
BanVn hipotecznego 98 20, l 1/*0/. Listy Bankn 
hip. 10182, 5*|# Listy Banku hipotece. H l'00, 
4#/0 Gal. Oblig. propin, 99 86. ' 0;0 Gali poż.
kraj. z r, 189H 99 60, 4%  Poż. m. Lwowa 97 20, 
L osy tnrec I^BO, Marki 11707, Ruble25275.

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izoy 
kupiecki j, Lwów, 20 lutego. (Cenr w wrlucie 
koronowej za 50 kg. netto looo (paritas) Lwów oez 
akcyzy).

Pszenica prima 7 80 do 8 00, średnia 0-00 
do 0 00, żyjo prima 6 85 do 6 50, średnie — •—  
do — — , jęczmień browarny 6-60 do 6 00, paste­
wny — •—  do — *— , owies pańsśi 6'20 do 6 80, 
chłopski —•—  ilo — •— , kukurudza prima 6-00 
do 6-25, średnia 0 00 do 0 -00, rzepak zimowy nowy 
8 76 do 9 00 len — .—  do — ■— , siemię ln;ane 
10 75 do 11'Ou, “iemię konopne 7 00 do 7 50, koni­
czyna czerw, prima 76-—  do 80'— , średnia BO-—  
do 56‘— , koniczyns biała p: imi 85-— do 90 '— , 
średnia 00'— do 0 0 —  Thymotć 86 '—  do 40 '—  
szwedzka —|—  do — •— , anyż okrągły 00 00— 00‘00 
płaiki 00’00 do U0-0O, groch do gotowan-a 9 B0 
do 10'00, zielony 9 00 do 9 50, pastewny 7 00 do 
7'15, bobik koński 5‘ 75 do 6'00. wyka 6'00 do 
6-25, otręby pszenne 8-60 do 8-75, żytne 4'00 do 
4 10, cnmiel 00-—  dc 00* —

Spirytus surowy bez podatku loco stacye 
Husiatyn-Stanisławów kontyngent 89 50 do 88’ 7B 
nadkontyngent 18’85 do 19'10; Tarnopol-Brody 
kontyngent 83 75 do 84 00, nadkontyngent 19’10 
do 19 4 0 ; Sokal-Jurosłjiw kontyngent 34'15 do 
84 40, n&dkontyngent 19 10 ć.o 16‘60 ; Rafinerye 
Lwów kontyngent 86 75 do 86 00, nadkontyngent 
2 16 0  do 2190.

Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 
litr procent
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków, 20 lutego.
Na dzisiejszym targo ponup był wogóle dość 

ożywiony, lecz oełe zapotrzebowanie z łatwością 
zostało zaspokojone i dla tego ceny me zdołały się 
podnieść.

Płacono : pszenicę białą 8 00— 8.40 ; czt>r-
woną od 7-90 do 8.80.; żółtą od 7-90 lo 8 80, 
ńyto od 7.00 do 7.50;jęczmień browarny 6 '76— 7'2£ 
koron; na kaszę 6'10 do 6'80 K. ; owies 6-25 do 
6-70 K., izepak — •—  do — .—  K,, konicz czer­
wony — ■—  do K., biały —  — do — •—  K., ku­
kurydza — •—  K., —  wszystko za BO kilrgramćw 

Bank gal. dla handlu i preemyslu.

PRZEGLĄD z ama 2 Lutego 1903.

TELECHM JKZEGUDf.
(Depesut poranne).

Praga 21 lutego. Niepomyślne pogłoski o 
czeskiej Kasie oszczędności spowodowały wor,o- 
raj tłoL przy kasach tej iustytuoyi. Pojawiło 
się około 1300 osób po odbiór wkładek. Jak­
kolwiek kasa urzęduje tylko do godz. 2 popo­
łudniu, wszystk;m, którzy zgłosili eię do tej 
pory, zwraoi ła pieniąds-e i po godzinie urzędo­
wej. Wypłaoono ogółem 1,200000 koron. Przed 
gmachem panował ogromny tłok. Policja utrzy­
mywała porządek. Podobno pogłoski wymienio­
ne powyżej są zupełnie zmyśl one.

Wiedeń 2} go lutego. Deputuoya zło­
żona z kilkn posłów do Rady państwc i 
mężów zaufania robotników była wczoraj 
u prezydent* ministrów i ministra skarbu 
w celu argowania sprawy o zabezpieczenie na 
starość i na wypadek niezdolności do praoy. Mini­
ster skurbu Boehm Bnwerk oświadczył depnta- 
oyi, le  rokowania między arnisterstwsmi ekar- 
b* i spraw wewnętrznych są ukończone, szoze- 
gółów jednak minister jeszcze wyjawić nie mo­
że. Dr. Koerber zapewnił, że danego przyrze­
czona dotrzyma i że mebt wem należy się spo­
dziewać opublikowania bliższyoh szczegółów. 
Wtedy będzie spetobność do wyrażenia zdania 
o wyniku «koyi.

Wiedeń 21 lutego. Wozoraj w dalszym 
oiągn obradowała Rada rolnioza pod przewo­
dnictwem ministra rolniotwa Gioyanellego o 
taryfie oelnej, zwłaszcza nad pnzynyą o pro­
duktach drzewnych. Referent hr. Zedtwitz wy­
raził życzenie, aby rząd przy zawieraniu tra­
ktatów handlowych z oałym naciskiem popie­
rsi p.-odukoyę drzewną i eksport drzewa. 
W  końcu uohwalono rezoluoyę, wyrażającą za­
dowolenie. że przy rokowani&oh z Węgrami 
uwzględniono należycie interesa rolnictwa i 
podniesiono, że ugoda z Węgrami jest dziełem 
prawdziwego kompromisu.

Oddział gospodarstwa leśnego Rady rol­
niczej obradował wozoraj nad referatem Gut- 
tenberga o zakładaniu zawodowych Towa­
rzystw rolniozyob, ze stanowiska interesów go­
spodarstwa leśnego.

Oddział rolniozy Rady rolniczej wybrał 
subkomitet z 10 człoi ków w och. wypraoowa- 
nia propozyoyj w sprawie uwzględnienia go­
rzelni rolniczych przy indywidualnym roz­
dziale kontyngentu spirytusowego.

Drezno 21 lutego. W  tych dniaoh wyrok 
rozwo .owy w sprawie ks. 1. idwiki będzie do­
ręczony jej prawnemu zastępoy. Wyrok nie 
będzie publikowany, gdyż rozprawa była tajną, 
& następca prawny księżno^ wyraźnie i sta­
nowczo zaprotestował przeoiw ogłaszaniu jej 
wyniku.

Pary:: 21 lutego. Na wozorajszem posie­
dzeniu gabinetu minister spraw zagraniozrych 
Delcassó podał do wiadcmośoi, iż we wtorek 
polecił francuskiemu ambasadorowi w Konstan­
tynopolu, aby poparł przeprowadzenie projektn 
reform dla Mąoedonii, wypracowanego przez 
Austro-Węgry i Rosyę.

Londyn 21 lutego. Kanclerz skarbu o- 
świadczył deputaoyi górników, że niema mo­
żności zniżenia, lub zniesienia podatku od 
węgla.

Budapeszt 21 lutego. W  sejmie węgier­
skim w dalszej dyskusji nad proedłożenian* 
wojsko wem i p. B i s o u y  z party; Kossutha 
wygłosił 37* godzinną mowę obstrnkoyjną, w 
której głównie zajmował się — starorzymskim 
ustrojeni wojskowym. Po półgodzinnej przerwie 
do godz’ny 3 przemawiał poseł Malatyński, po- 
ozem posiedzenie odroczono do dziś,

Budapeszt 21 lutego. Węgierskie B<uro 
korespondencyjne donosi z Ujwidok, że w je ­
dnej z okolionnyoh mifcj loowośoi odkryto bandę 
fałszerzy pieniędzy, złożoną z 6 mężeoyzn i 4 
bubiet, kfcótS bardzo udatnie podrabiała bank­
noty 20 koronowe.

Waszyngton 21 lutego. Izba reprezentan­
tów nohwLliła badżet marynarki, htóry zawiera 
także kredyty na budowę nowych okrętów 1 
na powiększenie stanu armii o 3000 fołnierzy 
dla floty i 560 żołnierzy Ha korpusu ma­
rynarki.

Rzym 21 lutego. Izba deputowanych przy­
jęła Drojekb ustawy w sprawie budowy radyo- 
grafioznej stacji systemu Marconiego, celem

porozamiewania się i taką samą stacyą w półno­
cnej Ameryce.

Rzym 21 lutego Wozoraj odbyły się uro- 
ozystośoi i przyjęcia z powodu 25 letniego ju­
bileuszu koronacji Papieża. Papież w południe 
uduł się do „Sala regia“, gdaiie %c zebrani po­
witali okrzykiem : „Niech żyje !“ i z uśmiechem 
na nstaoh udzielił Dłogosławi“ńscwa. Pi.Dieżows 
towŁrzyszy? dwór i gwardya szlaohecka, która 
na tę uroczystość przywdzii ła pc raz pierwszy 
'owe mundury. Z „Sala regia" przeniesiono 
Papieża do sali kanonizacyjne,, gdzie oczeki­
wało go 6 000 zaproszonych osób, międzj niemi 
garstka piolgizymów belgijskich. Wśród okla­
sków Pcpież wstąpił na tron. Po prawej stro­
nie za ńadłu rudzina Peooi, po lewej nadzwy­
czajne poselstwo hiszpańskie. Obecnych było 
też i oardynałów i wiem biskupów. Kardynał 
Ferrari odczytał adres pielgrzymów lombardz- 
kioł z życzeniami. Papież podz ękował i pobło­
gosławił. Potem ofiarowano Papieżovi tyarę i 
medal zlo*y. O gcdLinie 1 w, południe wśród 
pono ,/nyoh okrsy-ów Ojoieo św, powrócił do 
swoich apartamentów.

Wozcraj popołudniu odbyło się w kościele 
św. p; '„ia uroozyste „Te Deum" na cześć Pa­
pieże. Obecni byli: kardynał Rampolla, wsaysoy 
baw ąoy w Rzymie b skupi, 300 zastępców ka­
tolickich stowarzyszeń i tłumy wiernych.

Sofia 21 lutego. Minister SDrpw w e n  ę- 
trznyoh przedłożył sobraniu żądanie kredytu 
200.000 fr na wzmoonienie straży granicznej,

Nowy Jo rk  21 lutego. Onegdaj odbył się 
tutaj mityng murzynów, w którj m wzięło 
ndzi.i kolo 10.000 irnrzyDów, posiadającyoh 
prrwo głosowania. Uohwalono rezoluoyę z pro- 
testen przeccw odebraniu murzynom w Stanach 
południowyoL prawa wy bor oz ego, postanowiono 
toż zwaiozaó nową konstyfuoyę w Wirginii, 
odbierającą również murzynom prawo wybor- 
OLe. Itakroć wymieniono w dysknsyi nazwisko 
prezydenta Rooseyelta, mu-zyni wznosili na 
jego cześó entuzjastyczne okrzyki.

(Depwee popot^mowe).
Waszyngton 21 lutego. Izba reprezentan­

tów przyjęła sprawo, danie komisyi o projekoie 
ustawy w sprawie ochrony prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, “ rojekt ustawy postanawia k a ­
rę  ś m i e r c i  dla każdego, któ-y zabije pra­
ży dentL lub wiceprezydenta Unii, albo urzę­
dnika, na którego obowiązki prezydenta przejść 
mogę,. To samo odnosi tię do wypadku, jeżeli 
morć popełniono na jednym z posłów lub am- 
taiadorów z'igranioznyoh państw, akredytowa- 
nyob przy Stanach Zjednoozonych.

Ki żdy U8iłowany zamach na jedną z wy- 
żej wymienionych osób ma być karany śmier­
cią, albo węzieniem, jednakże nie niżej lat 10. 
Kto przy wykonania zamaohu na jedną r wy­
mienionych osobistości był pomocnym, udzie­
lał sprawoy zrmachu rady, albo zamach po­
pierał, ma być uważany i traktowany na ró­
wni ze sptawcą i tak samo jak cn ucarany. 
Każdy mieszkanieo S'anów Zjednoczonych, 
który rozszerza naukę, że naleńy zabić jedne­
go lub k.lku dygnitarzy Stanów Zjedncozo- 
ozonyoh lub innego narodu, ukarany będzie 
grzywną do 5000 dolarów lub więzierienr* do 
lat 20.

Wszystkim, wrogo wobec rządu usposo­
bionym osobom, lnb należącym do organizacji 
o podobnym charakterze, wzbroniona jest im- 
migraoya do Stanów Zjednoczonyoh. Gdyt r 
przyjechali do Stanów Zjednoczony oh, podle­
gają karze.

W  końcu pedtanawia projekt ustawy, że 
kto nie uznaje prawowitego rządu, albo należy 
dc orga,nizaoy\ propagującej takie negatywni 
stanowisko wobeo rządu — nie może otrzymać 
obywatelstwa Stanów Zjednoczonych

Barcelona 21 lutego. Władze tutejsze za­
przeczają dom sieniu o pobycie w mieście nie­
mieckiego anarchisty, któremu rzekomo m i a L O  
powierzyć wykonanie zamachu.

Konstantynopol 21 lutego. Ostatnie do 
n.esienie o rem, że prawie wszystkie mocar­
stwa zgadzają się na akoyę Austrc-Węgier i 
Rosyi w sprawib reform, wywarła na Portę 
wielkie wreżenie, tak, że przyjęcie proponowa­
nych reform rdi je się być prawdopodobne.

Kraków 21 lutego. Komisya budżetowa 
Rady miejskiej uchwaliła dla gimnazjum pol­
skiego w Cieszynie 1.200 koron tytułem _ab- 
łiinoyi na rok tieżąoy. Dla gimnazjum żeń­
skiego w Krakowie przeznaczono kwotę 2.400 
koron, oraz dle Towarzystwa tati zańskiego po 
raz pierwszy 200 koron

Poznań 21 lutego. Dziennik poznański do­
nosi, że personelowi firmy brao* Barasoh za­
kazano mówić po polsku, n” mo, że większą 
ozęsó klientów firmy stanowi publiczność 
polska.

Wndeń 21 lutego. Hiszpańska królowa 
matka, M, -ya Krystyna, odjechała dziś wraz 
z oórką Maryą Teresą z powrotem do Madrytu.

H O T E L  Q E O R Q E 'A .
Przyjechali dnia 21 lutego. W  Krzysztofowicz 

z Jasionowa. Hr. C. Galterbnrg z Wiednia. F. WeisB- 
bach z Demnicy wyinej, M. Ziwme-mann z W ie­
dnia. J. Konopka z Krakowa, J. Wiaseak z Ber­
lina. Hr. K. Dnbieńaki z Krakowoa, Hr H. Sta­
dnicka z W ielkiej wsi.

H O T E L  E U R O P E JS K I
/  lbert Sikowron,

Lwów — Plac Ma^yaoki
Przyjechali dnia 21 lutego. Hi. J. Mołodecki 

z Roeyi St. Pantschert z Rozwązn. Dr. Hr, Jor­
dan z Krakowa. S. Potworowski z Koropca. Dr. 
Anschnit z Bnczacza. B Zatorski z Wańkowej. 
M Drah z Pragi. Dr, J. Służewski z Frakowa 
M. WąglińBka z Miączyna. J. Heller ze Stanisła­
wowa. B. Heller z Borysławia. L. Thom z Zeidca. 
J Szumpeier z Buska, E Franek z Manheimu

Ha d e s ł a n e .
Bubryka ta nie poo oi ■ od B  duu o; nie biane M i ona 

sa nią na siebie żadnej odpowiedaialnośoi

H O T E L  FR AN CUSK I.
L i r ó w  — P l a o  M a r y a o t i .  

Pierwszorzędny hotel * komfortem Mt ąueony pil- 
aneńska reotauracya s pokojem do śniadań, cu­

kiernia w mtciscu,
'rzyjeotali dnia 21 lutego. J. Mynzkowekt 

z I  > adowic. M. hr. Rey z Przeborowa. 8. Noelo- 
wie z Łańcuta. M. Turzańsks. z Jarosławia. O. 
Grunsfelder z Frs akfortu. B„ Jurkiewicz z Nit-go- 
wic. Z. W asiewicz z Mościsk. G. Szancer ze Sko- 
lego. J. Treulich z Wiednu 8. Baranowski z Kra­
kowa. J. Bylinowie ze Stryja. W . J. Wieland 
z Ameryki. A. Blum z Wiedn.a. J, BSotn.cki 
z Dziekowca. R. Krzyżanowski z Kijowa M. Czan- 
derowa z Mościsk. I. Apozcański z Urycz« H. 
t  oldlust z Podwołoczyek. H. Ostersetzer z Fodwo- 
łoozysk. A. Mayewski z Talejówki. F. Mark es 
z Jasienowa.

W yszły  z druku podręcznik, naukowe:
Rewni ne ra  „Sa .< u czek  P o lu ko  • N tam ieokl"
kurs I-szy edyeya X3Il-sza, powiększony o ]/i czaść 2-40 
kor. — „P o lp k o -A n y .e ls k ł"  suri I-y , edycya IX -ta, 
2-30 kor — „P oiftK O -R osylski" kurs I-y, edycya IT  
pcwujLszona 4 20 kor, — C nadzwyczajnej łatwości, 
orai-yczności i użyteczności „Sa m ou czka " może 
świadczyć przeszło 2 2 C . 9 0 0  zwolenników metody 
R euzunera  i przeałc 2 0 0 0  jeg-o uczniów osobistvch.

Główny skład w K s ię g a rn i P u .s k le j, u lica  
A sa d em ick a  2 , Lwów.

A • » » » » * * !

Bezkrvistohc W 20 DNIACH
WYLECZENIE 

RADYKALNE
przei użycie

BLADACZKA  
Z D E N E R W O W A N I E j  

T R U D N Y  POW HOT  
DO ZD R A W IA  

po w szy stk ich  chorobaoh|
E L I X I R U  S u . W IN C E N T E G O  a P A U L O

Jedyny arodek upow ażniony specialale
O b . i s n i e n i a  u  S IÓ S T R  M IŁ O S IE R D Z IA - 05 , R u e  S t- u o m in iq u e ,  w  P a r y ż u .  
S t i a d  g łó w n y  ś r o d k ó w  S w . 'W in c en teg o  a P a u lo  i p a s s a g e  S a u ln ie r ,  P a r i t .  
w w z u e  P r o s p e t t a  be p ł a tn i e  w  a p te c e  P a n a  G u in e t , P a r y ż  v z v * i

W< Lwowie w j.ptekaoh PP. Tlikolasoaa W  wiórskie- 
go. W  Krakowie waptekack. PP Wiszni w ł  Beuy. .

Wiedeń 21 lutego. Kursa giełdowe.
Losy: a) prooent.owe :

Aurtr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3*/, 268 00 
„ . ,  » » 1889 8\„ 265 00

T o f . żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4*/, 28C 00 
Uregmow. Dunaju zr. 1880 100 z, b%  00C — 
Węg. BrtDtu hipeteozsege po 100 zł 4*/0 260 00 
Poiyozka serbska prem. po 100 fr 2®/0 IU 50 
Tureokie obi. prem. *olej po 400 fr 119.25 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Bi dlioa) 5 zł. 19.30, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł 433.00, dary 40 
zł. m k. 182 00. Pożyczka m. In«brn*u 20 zł. 
86.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 74.00 Pożyczka 
m Lubiany 20 zł. 72 00, Ofen 4C* zł. 18C 00. 
Palffy 40 żł m. k. 179 OC, Ozerw. krzyze-aostr. 
10 zł, b6-60 Ozerw. krzyża węg. 5 zl 28.35, 
Losy fund. aroyks. Rndoifa 10 zł. 74.—, Salina 
40 zł m. V 234.—, Pożyozki saloDUrska 2fl zł. 
79.—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 260.00 
Losy komunalne m. Wtadnia r. 1874 442.— .

Wiedeń 21 lulego. (Giełda towarowa), 
Onkler 22 '0  (stale). Spirytur 39 80 (spokoj­
nie). Nafta niezmieniona.

Berlin 21 lntego. (Zamlrnięoie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85 40 Spirytus GO-CC.

Paryi 21 lutego. (Zamknięcie giełdy), 
TrsyDrooent. renta 10002 Mąk* („Flenr de Pa- 
ris") ol 15.

Frankfurt 21 lutego. (Giełda etgranl 
ozua). Kredyty austryacaie 217'90. Koleje paź 
stwowe 149 90 eiolusiyn kupon. AJpiny OOCi 00. 
Dioconto 197 90, Laurę 220 00.

Wiedeń 21 mtego. (Giełda zbożowa! 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze- 
niofc na wiosnę 7 '58-7 '59. na mi j -czerw ino C'00 
—000, na jesień 0C9—0’0G; żyto na wiosnę 
6 9 3 - 6'94, na mai-ozerwieo 000—0'CK>, ni jo- 
sień 0'00—0 0C; owies na wiosnę 6 37—6 36, 
Kuknrudsa na maj-ozerwieo 000—000, ua 
czerwiec lip co 0 00—0 0O, na lipiec-sierpień 
0 00—0'00. Rzepak na styczeń-luty 0'00 —0 0C, 
na sierpień-wrzesień 00'0C -  00 0C. Olej rzepa­
kowy na styozeń-kwieoień 000—0.0C. Ten- 
denoya : silna. Pogoda: piękna.

Budapeszt 21 lutego. (G ie łd a  zbożowa). 
(Kursa w koronach pc 60 klg.' Psu 
nioa na kwleoień 7'57—758, n * październik 
7'68—7'59, żyto na kwiecień 6'66—6 66; owiee 
na kwiecień 613— 614 Krkurndzr na maj 
613—6 14, na czerwiec 619—6 20. Rzepa* ns 
sierpień 1196—12 06. Oferty na pszenioę: 
mierne. Obęó kupne: słaba. Tendenoya: lepsza. 
Pogoda piękna.

Giełda południowa (godzinę. 12 minut 80 
Wiedeń 21 lutegc

Marki 117 13, renta mąiow. 100-90 węg 
renta koronowa 99.46, Akcye . anstr. zakł. kredyt. 
6 9 0 — , węg. zak kred 74B 00, anglobankn 276 BO, 
unionbanku 649*00 banayereinu 482'00, lander 
banku 406 00, kolei państw. 698 25, lombardy 
B6 60, akcye kolei Elbethal 451.60, fabryki I ron, 
845 00. tytoniowe 000 00, aipiny 896.60, Rima Mu 
ranyi 4£7 00, pragsniego Tuw, żel. — L— , losy tu­
reckie 120 25 ruble 26Ł'— Usoosob. ber, interesu.

L w ó w  20 lutego (Z izby handlowej).
Obliczenie w wuluoie koroncwej.
A k c y e  za 100 E.: Kolej gi . Karola LudwikL po 

■420 Koron — .—  dc — ■— .K olej Lu nweko-Czem.-Jaska 
po 400 kor. 5f»D.— dc 587.— . Baaku hipotecznego po 
*00 fcor 540-00 do 560-00. A k cjo  garbarń w Bzeszowie 
po 400 kor. — do — : Tbw. budowy - agonów
. Sanoku po 50(i korou — ■— do 850-— . B  uko dla 

handlu i priomy*łr po 400 k. 280-— do 00U‘— .
l i s t y  z a rla w n e  r& sztukę. B» l i  hipot. galic. 

B proc. lot. w 5C lat. z !C proc nrem 111*— do 0"0.0C 
4 i pół proc. los w 50 lat 10100 do 101-70, 4 proc. los. 
w 60 lat 97.50 do 98'20 Bantu kraj. 4 i pot proo. losu  
61 lat 102-50 do 108 2C Banhc kraj 4 proc. los w 67 lat 
98 70 do 99 40.—Tora kred. Gal. ziemskie 4 proo. (I emi-
*ya) 98'20 do 0000, 4 proc. los w i i i  pói latach 98-40 
do — , 4 pmo. los w 66 lat 9’ 80 do 98-60.

Obligi za sztui ę : Gal fund. propini :yjnego 4 pro. 
99.40— 100.10. Bukowińskiego fund. propin (p roo  '03-50 
do — ■— . Kom. Banku kre . 6 proc. (E em;sjr.) 102 70 do 
— - -  . Koiejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98-70 do 99.40 Pożyczk kra,, s r. 1378 
proc.—-— d o —•— 4 proo. z 1398 r. 99'00 do 1,9-70, urn ■ 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 9t5"50 do Od00, 4*/„•/„ 
po 200 koron 101"50 dc OOOOC

IHlonety. Dukać cesarski 11-26 do 11-40. Naptieon- 
doi 19-OC do 19'20. 100 rublo rosyjskie papierowe ,'!62'00 
do 254-00 100 m arj : uiemieckicl 117-00 do 117-60

Ruotr p o c ią g ó w  I to lz jo w y o h
ważny od Igo maja 1902 raku według czasu środkowo- 

europejskiego.

P n y e k o ik ą  do L w o w a :
Z Krakc-ra; P  31*, 1*3B, 8 * 4 0 * , 6-10, 8-50, 6 501 9.60 
Z Bzesz< iwa: 10*26.
Z Podwołoszysk (na. dwcrscc g łów ny): S I L

10-20*, na I  jilzaraos**: 7 * 2 0 , " (O, 6-11, 10-Otf-.
Z Tarnopola: 8.85* (na d*. „-.), 8-L4ł r  Podzamoeo.
Z Oserniowieo: 1 2 1 6  r 1 4 8 .  b-90. 5*40 1 9-90*.
Ze Stanisławowa: 11-61, 
t a  Htryje .  8-10, l - l f * .  4<4i\ I C  B O * .

Z Ba wy i Sokala: 8-15, ( 60*
Z carow e 7-46, .*88 G-25*. iO’08*

O  .ebodzh z* L w o w o s
1>C Kraków* 1 2 *4 5 *, 8 ‘3 0 , 2 '5 » ,  4-16*,8*40, 8*20* , l]>00*
Do Bneszowa: 8 !t 
Do Przemyśla: 8'26V,
De Podwołoonys- z dworca 1''wnegc : 1 5 6 ,  6*8ft, 9-00*

11-10* ■ odsnuci a: 2*0®* S 4o, o.3C*, I ł -8?"
Dc Tamopi li ; 10-40 a uw: głównego i 10-67 z Podzamcza. 
Dc OaemióWiec: 8 ’fl 1** 2  4 0 , 6-26, 10-80, 10 80*
Do Stanisławowa: 610*.
O*' Siteryja - 8-05, 6-85 .
Dc Bawy i  Sokala: 9*60 7-10*. 
jo  . u i o n ;  s  io , l*8b, 8*15 6*80*, ir0 5 *

Uraga* Pooigg- pospieszni drokowanr •% Uteran i 
darten', pccięg* nocne oenaccone s , gwiazdką. Pora n* - 

j  0>>„  > l » « v  <*• ■ '  «  - w r n / r  Ą .  r .i)

Nowy transoort f 3 , f r . 2 * d ^ | 4 "  ł l  htóra ytzew*żni« jako wzorowe okaay były na wystawie paryskiej wysławione, w pośród których A t ł
-OO prawdz'wyoh **■ lw i 4*2 ■ I  j  I ź l l l s  Jf w w C S IIW w  czysto jedwrabny pedzimenia godny dywan 47x ni. długi, B1/t m. szeroki, który przez zarząd oeear- ‘

•kiego Dworu perskiego wystawiony był w Paryżu i oceniony na 30.000 fr. Obecnie jest on przea wysianiem do Rzymu tylko dni 14 jako okazyjne kupne po nadei przystępnej oeme do P A S A Ż  M I K O L A S C H A
nabycia. -  P  T .  reflekianlów i amatorów zaprasza do zwiedzenia en grot i en dśtaiL
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60)
A M E R Y K A N K I .

(Praektad a francuskiego■)

(Ciąg dalszy).

Skoro jednakie walka wypowiedzianą zo­
stała, miłość ojczyzny i nienawiść do Hiszpa­
nów stłumiła wszelkie inne przekonania i teo- 
rye. Pokolenie to po raz pierwszy było świad­
kiem okropności bitwy i wstrząsająoyoh obra­
zów zbiorowego mężobójstwa. To też najofiar­
niejsze i najwspanialsze nawet w poświęoeniu 
drżały na cdgłos armatnioh wystrzałów i tryum­
falnych okrzyków zwyoiąstwa i w drfąoyoh 
modłaoh przesyłały Stwórcy swoje obawy i 
trwogi. Te fale czystych i głębokioh wzruszeń 
odrodziły niejedno seroe, a między niemi i ser­
ce Heleny.

Henryk, Karol Beauohamp i Jakób Asoott 
należeli do pierwszyoh oohotników, którzy się 
zaciągnęli do szeregów i włąozeni zostali razem 
do 10 pułku kawaleryi.

Pierwszego lipoa w bitwie pod San-Jnan, 
zdobywając pagórek, panująoy nad Santiago, 
Jakób Asoott znalazł śmierć, której tu szukał, 
Karol Beauchamp wyszedł cało z niebezpie- 
szeńsbwa, Henryk zaś otrzymał ciężki postrzał 
w nogę. Helena, która z innemi paniami utwo­
rzyła we Florydzie służbę sanitarną, pośpie­
szyła mu natychmiast na pomoc. Nie miała do- 
tychozas w życiu sposobności oddać mężowi 
poważnej przysługi: brała i wymagała, nie da- 
jąo nio w zamian. Po raz pierwszy uczuła mu 
się potrzebną istotnie, gdyż miała go na ręku 
słabego, jak dzieoko. Podozas bezsennych nocy, 
spędzanych u jego łoża, rodziła się w jej ser­
cu, rosła i potężniała kobieca tkliwość, nadająo 
jej paloom cudowną prawi* lekkość dotknięcia. 
Walczyła z nożem ohirurga o nogę i ooaliła ją

od amputaoyi, a to prawdziwie kobieoe zadanie 
dało jej poznać nieznane rozkosze uczuoia. 
Z niepokoju i poświęoenia zrodziła się wreszcie 
w sereu jej nowa miłość dla Henryka, miłość, 
jaką dotyohozas natchnąć jej nie umiał.

We wrześniu dopiero mogła przewieźć go 
do Massachusetts, do majątku jego Saint-Hu- 
bert, który odziedziozył niedawno po ojou. Tu 
czas rekonwalesoenoyi stał się dla nici obojga 
prawdziwie drugim miodowym miesiąoem, nie­
skończenie szczęśliwszym od pierwszego. W po­
łowie października powrócili wreszcie do No­
wego Jorku, gdzie pan Ronald zamierzał wy­
stąpić nakonieo z naukowem odkryciem, któ­
rego dokonał przed wojną.

I oto spotykamy znów Helenę w jej sła­
wnym gabinecie, którego urządzenie zmieniła 
zupełnie: zamiast mieniąoej materyi na ścia­
nie, salamandry, motyli — stare tkaniny per­
skie, białe boazerye, akwarele Leroir i Oorelli 
i jeden tylko obraz olejny W illiama: „Obłęd 
Tytaniiu.

W  oboisłej sukni, dziko-popielatej barwy, 
siedziała pani Ronald przed zwieroiadłem, 
ozyszoząo paznokoie z roztargnieniem i nio wi­
dząc przedmiotów, na które patrzyła. W  tem 
samem lustrze twarz jej inną dzisiaj była, niż 
przed kilku laty, gdyśmy ją poznali: złago­
dniała i wyszlachetniała zarazem. Pomiędzy 
brwiami lekka zmarszczka myśli zarysowała się 
bardzo wyraźnie, ton jej piękności stał się bo­
gatszym, cieplejszym. Jej złote włosy nie zmie­
niły barwy, ale pod wielkiemi ozarnemi oozy- 
ma pozostały oiemne obwódki.

Przed nią na stole leżał list otw&rty, w 
którym łatwo można było rozróżnić oryginalny 
charakter Dory.

Przyjazd hrabiego Saint-Anny z żoną do 
Ameryki nległ opóźnianiu z powodu w ojny ; 
udali się odraza do majątku matki i dopiero 
w listopadzie przybyli wreszcie de Nowego Jor­

ku. W  dniu przybyoia hrabina zawiadomiła He­
lenę, iż będzie u niej popołudnia, i na nią ooze- 
kiwała teraz pani Ronald ze wzruszeniem i 
ciekawośoią. Punkt o ozwartej rozległ się dźwię­
czny odgłos dzwonka, i w tejże prawie ohwili 
Dora okazała się w drzwiach saloniku.

— To ja ! to ja !
— D od y !

Pieszczotliwa ta nazwa padła z ust He­
leny zupełnie naturalnie.

Kobiety uśoisnęly się serdecznie, a na­
stępnie przez kilka minut z oiekawośoią pa­
trzyły sobie w oozy.

— Tskam szczęśliwa, że widzę oię znowu 1 — 
zawołała hrabina.

— "Wśród wielkośoi światowyoh nie zapomnia­
łaś więc staryoh przyjaciół ?

Dora wzruszyła ramionami.
— O nie... moja próżność jest bardzo szero­

ka — rzekła z uśmiechem — ale nie ma głę- 
bokośoi, nie doohodzi do serca.

— Tem lepiej. Twój bilecik był dla mnie 
miłą niespodzianką; spodziewałam się oiebie 
dopiero w przyszłym tygodniu.

— Brzydko się już urobiło, i nie mogliśmy 
dłużej wytrzymać na wsi. Lelo pozostał jeszoze 
na oat&tniem polowaniu, a ja z mamą przyje­
chałam. Będzie tutaj zaraz, przyprowadzi ci 
wnuka. Ohoialabym jak najprędzej sprezento­
wać ci mego syna: śliczny jest, jak królewioz,

— Bardzo mu szkodziła podróż i zmiaua 
klimatu ?

— Nio, dzięki Bogu. Nawet się nie domy­
śla, jak mu jestem wdzięczna za to, że się 
trzymał tak dobrze j za to jego zdrowie. Gdy­
by mu się' co stało, Lelo nigdyby mi tego nie 
przebaczył.

— Chodźmy do saloniku — rzekła pani 
Ronald.

— A ch , proszę o ię , zostańmy te ieszoze 
ohwileozkę... Tutaj lepiej rozmawiać. Aleś ty

tu wszystko zmieniła ! —• zawołała nagle, oglą- 
dająo się dokoła.

— Kiedy się starzejemy, rozsądek nakazuje 
ukazywać się w ramach poważniejszyoh.

— Starzejemy! Ty? Jesteś dzisiaj chyba pię­
kniejsza, niż dawniej.

Nagle spostrzegła obraz Wiliama.
— Patrzcie! „Obłęd Tytanii!“ Trzeba na­

prawdę mieć „wyższego* męża, aby podobny 
obraz wieszać w swoim pokoju, gdyż łatwo 
może być wzięty zą dowoipną satyrę.

— Rzeozywiśoie —- odparła Helena z u- 
śmiechem.

Dora zdjęła żakiecik, ręk&wiozki, rzuoiła 
je na krzesło, a sama usiadła na bujającym się 
fotelu Henryka.

— Kochany fotel! — rzekła, gładząc pie­
szczotliwie drewnianą poręcz sprzętu. — Nie 
znalazłam nigdzie tak wygodnego.

Helena powróciła na swoje miejsc© przed 
toaletę.

— Powiedz-ie mi co o Henryku — prosiła 
hrabina. — Cóż jego noga?

— Chodzi!... A  tak się obawiałam, aby jej 
nie stracił !

— Możesz być pewna, że szozerze dzieliłam 
twoje troski i niepokój. Wyobrażałam sobie, 
jak strasznem dla niego byłoby kalectwo; wi­
działam go prawie na szczudłaoh, bez nogi i 
doznałam ulgi niewypowiedzianej, odebrawszy 
twój telegram, że niebezpieczeństwo amputaoyi 
jest usunięte.

— A ja ? Dziwię się , że nie posiwiałam 
z trwogi i udręczenia.

Dora zabujała fotelem nierówno, jakby 
pod wpływem nagłego wzruszenia. Brwi zsu­
nęła i spojrzała na Helenę, dwukrotuie otwo­
rzyła usta, jak gdyby chcąc przemówić, ale 

[ widoozoie ooś jej paraliżowało wyrazy; wre 
szoie odezwała się głosem zmienionym:

— A  Jakób... poległ?

Tak, pierwszego lipoa, pod San-Juan. 
Wielka to łaska Boża. Od kiedy porsuoił 
wszystkie interesy, zaozął pić strasznie. Pił 1 

rai. Kupił sobie ranek, folwark, daleko na 
Zachodzie, w stepaoh i tam noiekał czasem, 
jakby się chciał wstrzymać w tym okropnym 
upadku, ale powracał znowu i szalał gorzej 
jeszoze. Męozarnią było dla mnie patrzeć na 
to. Zaciągnął się jeden z pierwszyoh, razem 
z Henrykiem i Karolem i obadwaj mogą po­
świadczyć, że w oiągn całej kampanii składał 
niezwykłe dowody męstwa, zimnej krwi i po­
święoenia. Pod Ei-Caney, pod ogniem dział 
nieprzyjacielskich, nosił rozkazy dowódzoy, 
zbierał rannyoh i składał ioh na brzegu rzeki. 
Pierwszego lipoa walka była straszna: siedm 
tysięoy ludzi, stojąoyoh w dolinie, musiało 
opanować pagórek San-Juan, panujący nad 
Santjago, z którego, jak z wulkanu, sypały się 
na nich kartaoze. Zdobyli tę pozyoyę, ale za 
za jaką oenę! Henryk, Jakób i Karol szli do 
szturmu w pierwszym szeregu, zgiętym jak
łuk. Szli pod ogniem armat nieprzyjacielskich 

ka ..............................................widząc z każdą chwilą zwężające się szeregi, 
padająoyoh rannyoh. Ostatni wystrzał dział 
hiszpańskich zranił Henryka i Jakóba. Hen­
ryk npadl, a Jakób ostatnim wysiłkiem dosię- 
gnął szozytu, zatknął na nim sztandar, który 
piastował do ostatniej ohwili i padł twarzą na 
ziemię. Karol go podniósł — żył jeszcze ohwil 
kilka. Konając, musiał słyszeć okrzyki zwy­
cięstwa, gdyż miał uśmiech na ustach.

W  miarę opowiadania Dora zwalniała 
ruch fotelu, wreszcie zatrzymała go oałkiem. 
Wzruszenie malowało się wymownie na jsj 
wyrazistej twarzy, oozy zwilżyły się i zaszły 
łzami, które nakoniec spłynęły z pod powiek

(Ciąg dalszy nastąpi).

Emilia z Wolfartów Dominikowska
w d o w a  po d o kto rze  m e d y c y n y

przeżywszy lat 73, po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. 
Sakramentami, zmarła dnia 20. lutego 1903 roku 

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 22. lutego 1908 o go­
dzinie 8-ciej po południu z domu żałoby Plac Benedyktyński 1. 2 na 
cmentarz Łyczakowski, na który w smutku pozostała rodzina, krew­
nych i znajomych zaprasza.

Lwów dnia 20. lutego 1908.
„CONCORDIA* A. Kurkowski Lwów, Sobieskiego 1. 10.

Michał Krypiakiewicz
emerytowany Radoa Stanu

opatrzony św. Sakramentami, zasnął w Pann dnia 20 lutego 1908, 
w 59. rokn życia.

Obrzęd pogrzebowy z domu żałoby ul. Krzyżowa 1. 25 na cmen­
tarz Łyczakowski odbędzie się w niedzielę dnia 22. lutego o godzi­
nie 8-ciej po południu, na który w smutku pogrążona rodzina — za­
prasza w-zystkich krewnych i znajomych.

N a b o że ń stw o  ża ło b n e  odbęd/.ie się w poniedziałek dnia 
28 lutego 1908 r., w Cerkwi Katedralnej św. Jura o godz. 10. rano. 

Lwów dnia 20 lutego 1H08.
„CONCORDIA* A. Kurkowski ni. Sobieskiego 1. 10.

Santonicum I
środek dyotetyczny znako 
mity likier wzmacniający żo­
łądek F a b ry k i w  Santo* 

T re n to -B e r lin ie . Ce­
na flaszki K. 1 20 Do naby-

drogueryach
___________________________ wszystkich aptekach,

handlach delikatesów. Skład główny W A lle  K. K - F e ld - 
apotheke, W len I. S te p h a n sp la tz 8 .

S k ła d  p łó cie n  K o rc z y ń s k ic h  
L w ó w , H a lic k a  16. P o le c a  kom ­
pletne gotow e w y p ra w y  ślubne, 
w ra z  z  p o ście lą  od zł. 2 0 0 .

Mały folwark
od Lwowa z dobrymi budynkami, sadem, 
ogrodem gruntami i inwentarzem żywym 
i martwym zaraz do sprzedania. Zgłosze­
nia J .  S . Lwów biuro Plohna.

Otwarto
w Pasażu M ik oiasch a

o d .  ■0 .1 1 0 3 ^ lE S Z r ę te j

Najnowszy francuski

Chromo-F otoskop

Molla Proszki Seidlickie
M o lla S e id lic k ie  są aiezrów. środkiem przeciw wszyst. c h o ro - 

dka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.
p ro s zk i

bom  Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia i u d  sałonnosci 
fif-*  F a łs z y w e  w y r o b y  będą są dow nie  ściga ne .

C e n a  za pie czę to w a ne g o  pudełka  k. 2.

W odka francuska i sól Mal ta
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­

gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym 
przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnia, 

nerwy. — Cena oryginalnei plombowanej flaszki k. 1.90.
Gł. skład wyiył., A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben. 9._____

fl^ r*  Uprasza się Szanow. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 
MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SKŁADY we Lwów e: J. Beiser, aptekarz, J Wewiórski, aptekarz, Jos Pinelea, 
aptekarz, En gros: 8t. Markiewicz, Musiałowicz i Janik, O. T. Wincklera Syn, 
Albert Szkowron.

=  Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

W idoki n a tu ry  =  p o d ró ż e  =  Sto 
lice  św iata =  W y p ra w y  nauko 
w e —  W yp a d k i h is to ry c zn e  =  
O b ra z y  z postępu c y w iliz a c y ! =  
S ztuk a  i nauka =  itd. Itd.
=Zm iana obrazów r,o tygednia= 
od 15-go lutego

Prowincya turecka

B o n y , N a u c zy c ie lk i i G u w e rn e ­
ró w  poleca Agoncya nauezycielzka, Lwów, 
Kamińskiego 6

Kawa, Czekolada, 
Kakao.

M ig d a ły , R o d zy n k i, F ig i. D a ­
k tyle , suszone: Ś liw k i, G ru s z k i, 
Ja b łk a , M o re le . Z nak o m ite  p o ­
w id ła  ł m a rm o la d k i ow ocow e .
W ogóle wszelkie w zakres handlu ko­

rzennego wchodzące towary

W
poleca handel

St. Markiewicza
L w ó w , R y n e k .

P ie rw s z a  k ra jo w a  fa b ryk a  
w y ro b ó w  z  papieru

S. I. NISMOJOWSKIEGO
Lwów gmach hr. Skarbka (dawne Sa­

le sejmowe poleca:

Koperty, Papiery listowe, Tu t­
ki i bibułki cygaretowe i t p.
Do nabyoia w sklepie przy placn Ma- 
ryackiom 1. 8, oraz winnych handlach 
papierowych we Lwowie i na pro- 

wincyi.
C e nniki I w z o ry  w y s y ła  się 

odw rotnie.

PARCELE:
od ul.

K o p e rn ik a , L e o n a  S a p ie h y  i 
S yk s tu s k ie ) I. 4 7 .

s ą  z wolnej ręzi po cenie przystępnej

do sprzedania.

T R IP O L IS
Wstęp lO ct.

Otwarte od lOte] rmo do lOlet wleciór

Darmo
ki Dr.

i opłatnie rozsyłam bar­
dzo interesujące broszur 

Ciesielskiego o miodsie leczni­
czym ! W arto przeczytać! Żądajcie!
w y b o rn y  m iód deserowy kuracyjny 
własna pasieka 5 klg. 6 kor. 60 hal. franco 
Korseniewioz em. naucz. Iw a n c za n y .

C. K.
nadworni dostawcy

E. Remy Martin & Co

Cognac
Założony 1724. Starorenomowana marka koniaku.

Zastępca dla Lwowa
D a w id  C łru d er w e L w ow ie , ni. K ażm iersow ska 31.

Do nabycia w pierwszorzędnych l-andlach de! ikatpsów i drognery&cb.

INie ma więcej nieszczęśliwych małżeństw!
Po nadesłaniu nam fotografii podajemy dokładnie istotę charakteru da­
nego ozłowieka na podstaw ę naukowej metody wiedeńskiego profesora

fizyonomiki.

Najnowsza wiedza. — Ścisła dyskrecya. 
C harakterystyka z  pewnością trafna.

Fotografie nadsyłać należy do
^ i s c ł i e r a , ,

IX  F u c h s th ą le rg a s s e  11.

C. k. kapitan w pensyi
zdrów i raźny z ukończoną wyższą szkołą 
rolniczą we Wiedaiu z wieloletnią pra 
ktyką jako rządca ekunomiezny poszu­
kuje podobnej posady

Uprzejme zgłoszenia uprasza pod
A  Hennemann

Iwanówne poczta T re m b o w la . 
Z a ra z ~ d o  w y d z ie rż a w ie n ie  Za

rząd dóbr Rosochacz p. Gwoździec, ma je ­
den majątek 750 m. gleby przennej, doin 
murowany i folwark w polu 380 m. pod 
Gwoźdzcem, do wydzierżawienia. Zasiewy 
ozime i jare inwentarz żywy i martwy.

Na pączki! lec beż wonny 
oraz marmoladę morelową, malinową i 
melange poleca najtaniej handel korzenny 
LEON AR  O A  SOLECKIEGO, Lwów, Ba 
torego 2.

OOOOOOOOOOOOOOOGOGO
Przez W ys. c .k . W ładze

Biuro i 
spraw

dla

emor. rotm i­
strza

A.Kornber
flera

w Krakowie
ul. Karmeli­

cka 1. 24
udziela wyjaśnień i wskazówek we 
w s zy s tk ic h  sprawach, dotyczących 
s łu ż b y  w o jsk o w e j, i sporządza po­
śpiesznie i starannie wszelkie odnośne 
podania. — Biuro załatwia również po 
dania dla oficerów w sprawach zawiera­
nia małżeństw i w sprawach dworskich, 
podania do Tronu, podania o pozwolenie 
złożenia konwersyi i podniesienia kaucyi 

małżeńskich itp.

Z wojskowem biurem informacyj' 
nem połączony jest c k. rządowo upowa­
żniony Z a k ła d  w o js k o w o -n a u k o w y  
oraz Pen8yonat- — Prospekty wysyła 
się na żądanie odwrotnie i be«płatnie.
ooooooooooooooooooo

Ma post
S e r  l i p t a w s k i

u zn a n y  w  n a jle p s zy m  gatunku

Piotra Makoyickiego
Lipto-Rosenberg (Węgry).

Prosimy zażądać cennika.

Rowery
do zupełnej poprawy, emaliowania i ni­
klowania przyjmuje już tylko pierwsza 

i jedyna wzorowa pracownia
K a ro la  D o m iczk a

O T *  we Lwowie SykstHska 28
S A  6  z a i a n  , , 8 y r l u s z ‘ *, Lwów, ul 
U L ł t  W  a a  a.gc  Maja 1. 2. — pół

4  pary trzewików za 5  Koron

kilo 75 ot.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOGOOOOOO
o  o
5  Rok założenia 1789Q   o
o  J e d y n a  K r a j o w a  U T a T o r y l r a  2
o

M 9 9 M I 9 M 9 9 M M 9 B 9
K u p ię  z drugiej ręki razem lub pojo- 

dyńczo lustro z konsolą, umywalnię, 
szufkę nocną, 2 szafy, 2 stoliki, 4 krze 
sła wszystko tylko w dobrym gatunku 
i stanie. Oferty przyjmuje p o rtie r K a ­
syn a  n a ro d o w e g o  pod znakiem X

G eom e tra  z wyczerpującą praktyką 
przyjmuje geometryczne pomiary we 
wszystkich kierunkach, w szczególności, 
reambulacye i parcelacye. Poleca się pp. 
kolegom do spółki, Zgłoszenia pod adre­
sem „ J  w. W. 1 6 0 0 /5 7 5 5 " przyjmu­
je adwokat Dr. Pażdziera, Lwów, Ście­
żkowa 14.

Świec i blicharnia wosku g
7deryka Scłmbutha i Spółki

L w ó w , R y n e k  I. 4 5  poleca:L w ó w , R y n e k  I. 4 5  poleca: n

woskowe, kościelne, stołowe białe i pięknie mało- 9  
wiaty do świec, kwiaty ołtarzowe. Główny skład q  
lP O L L O “. Cenniki szczegółowe wysyłamy na żądanie. o  
___________________ _  O

K o rz y s tn y  interes p rz e m y s ło
w y  ogólnie znany z stałą i liczną klien­
telą esc z powodu zaszłej zmiany sto­
sunków famiiijnvch do sprzedania za zł. 
4 <<i0, które w krótkim czasie się wrócą, 
stosowny dla każde20. Oferty p. k o ­
rz y s tn y  intere s 28. Lwów, post. rest.

PASAŻ HAU8MANA 
Lwowskie

FOT 0-PLAS TICON
(46 razy premiowane)

Od 2ł/ 2- i8/t
do widzenia

W stęp IO centów-

Z powodu zakupna ogromnej ilośoi na­
stąpiła tak niska cena.

1 p a ra  m ę sk ich  —  I p a ra  dam ­
sk ich  trz e w ik ó w  do s zn u ro w a n ia
z mocno kołkowanemi podeszwami, dalej
2 p a ry  m o d n ych  trz e w ik ó w  su ­
k ie n n ych  z wyszyciem elegancko i oie-

pło wykładane.
W szystkie 4 pary tylko

Położenie parcel piękne i zdro- 
wotnp, elektr. tramwaj tuż.

Inform acji udziela w łaścicielka
A_. M i ą c z y ń s k a |  

L w ó w , S yk s tu s k a  I. 47.

fy  *oy -Q/>
< /° *  T /  \

5 k o r o n

Gazy na sukni©
Koronki
W stążki
Kwiaty
Rękawiczki
Wachlarze
Gorsety
Zarzntki balowe

poleca w wielkim wyborze

FERDYNAND GCTTLERI
pl. Halicki 3.

Przesyłka za zaliczką pocztową 
E k s p o rt  trze w ik ó w

D .  K e s s l e r  K ra k ó w  6 3 /7 .

Nieodpowiednie przyjmuje napowrót

Pierścionki 
Karęosynowe obrąoski 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżutery.

poleca Ja n  Ja rz y n a
; nfoi lor, Lwów, Hot-.l 

Rormmisfd.

Przeprowadzenia

Pat. wozy 6 i 8 metrowe 
G w a ra n c y a  za  ca łość. 52 wła­

snych wozów, meblowych pat.
C A R O  i J E L L I N E K
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40

KADZIDŁO SOSJNOWE
oprócz przyjemnego zapachu, posiada nieocenione własności hygieniczne, 
poleca się przeto szczególnie chorym na piersi. — Oczyszcza i odświeża 
powietrze mieszkań w wysokim stopniu. — F la k o n  kor. 1 2 0 , r o z p y ­

la cze  od 6 0  hal. do 6  k o r.

J A M  I H A A T O W 1 C Z
Iw o w , cl- Sykstnska 1.25 i Plac M ariacki 1. 11. cbok sklepu p. Gabryela Starka.

Kraków Sukiennice- l. 20, —  Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24.

A p t e k a r z a  A .  T h ie r r e g o

praw dz. centyfoliowa maść 
w yciągająca

jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez grun­
towne oczyszczenie uśmierza ból, leczy szybko, 
chociażby nie wisdzieć jak zastarzałe rany, a przez 
zmiękczenie uwalnia rauę od wszel. rodzaju obcych 
ciał, jakie się do niej dostały. Dostać można 
w aptekach. Pocztą płatnie 2 słoiki 8 korony 50 
hal. A p te k a  pod A n io łe m  S tró że m  A .  
T h ie rre g o  w  P re g ra d a , p r z y  R o h ltsch  
S a u e rb ru n n . — Unikać naśladowań i uważać 
na obok umieszczony, na każdym słoiku wypa­

lony, znak ochron, i firmę.

Przez ulatnianie się

Scheringa pastylek formalinowych
w aparatach „ A e s k u la p "  i H y g ie a "  bywa powietrze w poko­
jach mieszkalnych najprostszym i najtańszym sposobem zupełnie

przeczyszczone
Na każdej pastylce znajdujt się

w ycisk „F o rm a lin "
Główną sprzedaż a p a ra tó w  i p a sty le k  to rm a lln o w y c h
i  .........  r- na Austro-W ęgry posiada------ - ----- -

H erm a n n  "W eiss i S y n
w Pradze, Plac ów. Wacława 63.
do nabycia w aptekach i drogueryaoh we Lwowie tzl.  ,

T .  Ł a zo w s k ie g o , P . M ik o ia s c h a , J. P le p e s a -P o ra -
tyń sk ie go , J. P in e le s a , Z. R u c k e ra  i J .  K a je ta n o w icza .

Dnże pudełko 8 kor., małe 2 kor., jako posyłka polecona (franco) 
o 45 hal. więcej. Prospekta na żądanie gratis.
D o  n a b yc ia  w e  L w o w ie : w  d ro g u e ry i P. M ik o ia s c h a  I S k i, 
W aptece Z . R u c k e ra  jakoteż w innych aptekach. Główny skład : 8al- 

vator Apotheke Pressburg. En gros w drogueryach medycznych.
Aużic 13 listopada 1902. 

W ielmożny Panie D oktorze!
Donoszę najuprzejmiej, iż Gastricin także i mnie pomógł i takowy 

odtąd zawsze w zapasie- utrzymywać będę.
Z poważaniem K a ro l E g e r, 

dyrektor fabryki cukru w Aużic, koło Pragi.

P i e r w s z e

Wiedeńskie Biuro Załatwień
T X 7" i  1 Ł l e  1 m a ,  F i s c h e r a

Wien, V., Zentagasse 8
załatwia każdemu wszystko za n a jn iższe m  w yn a g ro d ze n ie m , załą­

czając o ry g in a ln y  ra ch u n e k

do wszystkich miejscowości monarchii.
W  sprawach prywatnych najściślejsza dyskrecya. — Ścisła rzetelna usługa.

C elestlus w ohoro- 
bach nerek, cierpie­
niach dróg moozo- 
wyoh w dnie i cu- 
krzyoy.

G ra n d ę  -  G r i l le :
w kolkach wątrob- 
nych i kamykach żół­
ciowych. w zastojach 

• w zakresie organów 
jamy brzusznej

S p orząd zan a  p od  k o n tro lą  k o m isy ! 
przem ysłow ej Tow arz. le k a r s k ie g o
Zakład fabryczny wód mineralnych sztu- 

oznyoh pod firmą:
1ZL. E z ą c y  I  C ł i m u r s k i e g c  -w  Z E ^ ra lro -w ie
Do nabycia w aptekach i drogueryaoh.

Skład dla Lwowa : apteka J. Wewiórskiego-

Najnowsze ramy secessyjne 
STANISŁAW  GABRIEL

Skład papieru i p rzyb o ró w  k a n c e la ry jn y ^
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 

p^** Obrazy do oprawy przyjmuje się.

Redaktor odpowiedzialny: W acław  M asłowski. Papier z fabryki Czerlańakiej. Z drukam i EL Winiarza.


